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Dr. ALEKSANDER YOGEE
B iu r*  r # d *l"o y i ‘ nl. Sykatu-ito 1. 40, I. piętro

otwarte od godi 10  rano do godz. 1 w połndaie.
B iu ra  „ f .n n -n  r a e y l : ul Kopernika I. 7, par

ter (aklep), otwarte od goda. 9 rauo do godj. 7 
wieczorem bea przerwy.

Pnedpbta na ,-Oazetę Barodową" w y a o ii:
w e L w ow ie ; n »  p ro w in c ji  t t*  g ra n icą ; 

Bii«BlęexDit} 2  kor. 2  kur. 60  h.
kwarta'!!'* 6  „ 7 „ 6 0  „ 10 ko . 6 0  h.
połroezn.e 13 ,  16 ,  -  „ 91 .

Za łmianę adresu dopłaea się 40 hal.
Wraz z „T | t»4 a lk in  mód 1  p .wtowl lab 
też z warszawskim tygodnikiem „Z iarn o* i 12 to

mami i leanie premii: 
kwartalnie we Lwowie ■  kor 4 0  k.

„ na prowincji • - 90 _
We Lwowie ca odneueme do domu dopłaea alf 

4 0  haL miesifesnie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z E M IA  1 P R Z E D P Ł A T *
przyjmują: w e  L w o w ie : A dniri-:raya „Oaaety 
Narodowej-1 nl. Kopernika 7, i Sctcofowskis; 
Pasał Hansmana; W e  W ie d n ia : Hat .uitein *  
Vogler (Otto Mass) Walflsnbgaasa 10 , Bndolf Mosss 
Seile-btidte 1, k. Oppelik (1 ''mtn.^ergasss 13, M Da- 
kes Nacuf.: Mai A-igenfeld & Eiierioh Lessno1, 1 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeiie 11, J. Danneno«rg 
II. Praterstraa;« 88, Adolf Cbu awsii f i .  (łstrsile- 
marki nr. 18 : W  B u d ap eezołe : Juliusz Leooold 
YIL ElisabethrlDg 54; we F ran k fu roi#  n. M.: Hat- 
aenatein ł  VWler i (i. Dauba & ComD  ̂ W P a r y łu : 
C. Adam iihr>ro-»sk 37 ra* i- V ir m n  Pa'- ' ;  
W Wiurr .w is : B^ieamann & Ereudler.

O E H A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło e ie n la  i w y  
Olejne na jednoupaltowy wiersz drobnym drusiam 
lnb jeg miejsoe 20 at. W ad zalane z« wiersz lab 
jogo mieisee 60 bal. G łe e y  p u M io zu o io l 
wiem  lab jego miejsoe 1  kor. P r y w a tn e  kore  
yo a deno y a  6 hal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h , Ba prowincji 10 h.

(Namera dawoiejaze kosztu;a po 10 ot.)

My tam i seinam imycitte.
Na dzisiejszem posiedzenia sejmowem roz- 

poozęłz się dyskasya nad sprawozdaniem ko- 
misyi szkolnej o stanie szkól lodowych i se- 
minaryów naucz, w roku 1902/3. Dla d( kład 
niejszego zrozumienia tej dyskusyi, którą po
dajemy poniżej, należy ze wspomnianego 
sprawozdania Komisyi szkolnej niektóre uwa
gi prsytoozyć.

Niestety jest jeszcze 981 gmin, w któ 
ryoh szkól nie ma. Rada szkolna kraj. jako 
przyczyny, dla których akoya zakładania no 
wyoh szkól postępuje powoli, podaje: ubó
stw o gmin, używanie dzieci do paszenia by
dła na odległych górskioh pastwiskach, niską 
liczbę ludności w gminie, niezwyczajną roz
ległość gm iny, wyludnienie z powodu emi- 
graoyi i brak nauczycieli s powodu drożyzny. 
Nie jest obojętną rzeczą stwierdzenie, w ilu 
przypadkaoh każda z tych przyczyn działa. 
Jasną bowiem jest rzeczą, że obraz staną 
oświaty, opierający ńę na zasadzie, iż każda 
gm int ma mieć szkolę, zupełnie inaczej wy
padnie, jeżeli wiedzieć będziemy, iż z tysiąca 
gmin, w których jeszcze szkoły nie ma, wię- 
ksaa z n_ ih częió dlatego niema szkoły, że 
należy np. do g m n  mających bardzo nie
wielką ludność, aniżeli np. z tej przyczyny, 
dla której w najbardziej zaohodnim powiecie 
bialskim, mającym ludność liczną, stosunkowo 
inteligentną i rozumiejącą potrzebę oświaty, 
jeszcze przeszło 20 gmin jest bez szkoły. Ze 
sprawozdania rady szkolnej krai. i z inioyu- 
tyw y je j, aby na poparcie oświaty w tym 
powiecie uzyskać większe fundusze, widać, 
i i  rada szkolna kraj. pełną jest troski o ten 
powiat, gdzie oprócz stosunków ekonomicz
nych me bez wpływu na rozwój oświaty mo
gą być pewne starcia narodowe Już w ze
szłym roku na wniosek komisyi Bzkolnej u- 
ohwalił ssjm rezolucję, wzywająoą rząd do 

nowych seminaryów nauczyciel 
skich, przedswszystkiem w Białej. Żądanie 
to powtarza komisya szkolna także i obecnie,

fodząo się ze zapatrywaniem rady szkolnej 
raj., ie  założenie w te? okolicy seminarymm 

jest dla rozwoju szkolnictwa tamże rzeczą 
niezbędną.

Liczba sił nauozyoielskioh doszła w roku 
sprawozdawczym 1902-3 do 9.414, jest więc 
większą od poprzedniego roku o 627. Dwa 
■jawiska uderzają w tym wzrośnie. Plerwizem 
jest stosunss: sił nauczycielskich kwalifikowa- 
p-feh od ahefewulifikowanyoh, drugiem eto.u- 
usk aawozyoieli do nauczycielek. Bez kwalifi
k a c ji  było w r. 1902-3 nauczycieli 133 (mnisi 
o 24 niż w roku poprzednim), liczba jednak 
■azozyoielek bez kwalifikaoyi wzrosła w tym 
roku o 9, tj. dośzła do cy fry  904. Przyczyny 
tego zjaw isz* nie tyle należy sznkać w nie
dostatecznej liczbie kandydatek opuszczaj ą- 
eych eminarya z egzaminem doj rzałośoi, ile 
f i  unie w tern, ze kandydatki te nie chc * 
zazw yczaj przenor ó się na wieś. Z  tego też 
powodu skutecznym środkiem zaradczym by
łoby nie tyle zakładanie nowych seminaryów 
żeńskich, ile możliwie najenergiczniejsze po-

{ derenie kursów wakacyjnych dla nauozycie- 
ek bez kwalifikaoyi lu< obmyślenie innych 

podobnych dróg przyjścia a pomcoą niekwa- 
nflkowanym siłom  nauczycielskim w nabywa
niu wiedzy potrzebnej do uzyskania kw alfi ■ 
kaoyi, rada szkolna kraj. słusznie też zwnraoa 
uwagę na ta kursa wakacyjne, doskonali je  i 
nowmtsza, a usiłowania je j w tym kierunku 
spotkać się muszą z powsseohnem uznaniem. 
Stosunek nauczycieli do nauczycielek jest 
drugiem zjawiskiem, które przy ocenianiu 
stanu sił nauczycielskich wywołać musi po
ważną dysKusyę. W  roku 1902 3 ogólna liczba 
■auozyoialek 4.832 przenosiła o 250 liczbę na- 
■aeuyoioli: porównywując jednak stosunek
•ten w ottatniem pięcioleciu, dostrzegam y, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat przyrost sił na- 

lUosycielskioh żeńskich był dwa razy wię
kszym niż przyrost nauczycieli. Zjawisko to, 
jeżeli zważymy, jakiem  jest obecnie położenie 
m aterialne nauczycieli i jak  częstą wskutek 
tego jeet dezeroya ze zawodu nauozyoielskie- 

nasuwa pytanie, czy nie jesteśmy po
chwyceni przez proces, który szkoły nasze 
ludowe odda w ręce kobiet. K om isja  szkolna 
uie rozstrzyga zasadniczo problemu : o ile
je s t  to dla szkolnictwa ludowego korzystne 
Jub nie, a wypowiada jedynie zapatrywanie, 
fte pożądanem byłoby, aby rada szkolna kraj. 
poć iąl* tan preblem ze zasadniczego stanowi
ska*’ Ą we właściwy sposób zebrała i d os tar

ły

G A B R Y E LA  R E U T E R .

Liselotte.
i< c . m a n 8

(Ciąg dalszy).
Próocw ał żartować, lecz Liselotte zau- 

w iiy l* i  28 poruszenie tego tematu bardzo go 
rozdrażniło .

Wawrzyniec zwrócił n ę  areszcie do żony 
i mówił oioho:

  Znalazła go ona w Peiestynie ciężko
ohorego. niemal bez przytom ności; pielęgno
wała go jak  sioztra, a gdy tylko wyzdrowiał, 
naraz go odjechała. Potem nie spotykali się

i , i  " L u .  * .
Liselot.ee zaś siedziała w milczeniu, po 

grążona w bezbrzeżnym bolu.

W  tydzień potem przyszedł W awrzyniec 
do pokoju Lizelotty, Czoło miał zroszone po
tem, twarz zapadłą i prosił ją , aby mu po- 
wróoiła wolność.

o iy ła  materyału do dyskusyi, a tymczasem 
dobrem byłoby powiększenie seminaryów na
uczycielskich męzkicb, którego domaga się i 
rada sikolna kraj.

Siły nauczycielskie, dobiegające w roku 
1902/3 lioiby dziesięciu tys ęoy (obeonie już 
przeszło dziesięć tysięcy), są armią pracowni 
ków bardzo poważną. Pocieszają^em jest 
stwierdzenie przez radę szkolną kraj., ze za
chowanie się nauczycieli było poprawnem, że 
przypadków postępowania dyscyplinarnego by
ło niewiele, ze nauozyciele okazywali wielką 
gorliwośó w pełnieniu obowiązków. Za w y
kroczenia jednostek nikt nie może winić ogó
łu nauczycieli W wystawione temu ogółowi 
nauczycielstwa przez powołauą do tego w ła
dzę świadectwo wierzy też z pewnością spo
łeczeństwo. Komisy* szkolna u w aż- atoli za 
potrzebne słów parę powiedzieć o fakcie, któ- 
-y zaszedł, a przez oałą opinię kraju uważa
ny był jako zły. W  lipcu odbyły się we Lwo
wie d wa wiece nauczycieli, na których ode
zwały się hasła społecznie szkodliwe, otwar 
oie i wprost sprzeczne z uczuciem narodo
w ca . Za zdania i głosy jednostek nie można 
ozynió odpowiedzialnym ogółu nauczycieli. 
Wszelako nie można widzieć bez wielkiej 
przykrości tego faktu, że w bardzo licznem, 
prawie tłumnem zebrania nauczycieli nie pod
niósł się ani jeden głos, któryby te hasłi o d 
parł i przeciw nim me zaprotestował. Komi- 
sya ma przekonanie, ie  ogół nauczycieli nie 
podziela tych dążność', że je  owszem uważa 
za złe, a milczał z powodu tego szczególnego 
psychicznego stanu, jaki często w licznych 
zebraniach widzieć się daje, a jest chwilo- 
wem wrażeniem, opanowaniem tłumu przez 
jakiś głoi śmiały i narzuo&jący. Nie można 
jednak wstrzj mać się od uwagi, że z samego 
rozeznania między złem a dobrem, dla naro 
du szkodliwem lub pożyteoznem i z samego 
uczucia narodowego, nauozyciele zebrani na 
owyoh wiecach powiuui byli wyraźnie wystą
pić przeciw tym hasłom i je  odeprzeć. Komi
s ja  ma sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
rady szkolnej kraj. na ten objaw, a w j r»źa- 
jąo przekonanie, że u>n duoh rozkładu i prze
czenia nie jest duchem nauczycieli, ale tylko 
wichrzących między nimi agitatorów, wypo 
wiedzieć zarazem przekonanie, że rada szkol
na kraj, ma być m etyl ko przełożoną władzą, 
która nagradza Izb karze, nietylko tą większą 
siłą, której jednostka mechanicznie ulega, ale 
tym  wyższym  wpływem moralnym, tą wyż
szą powagą, na której opinię jednostka oglą
da si? «  u^aośeią i baozną zwagą nawet 
u tych przypadkach i czynnościach, które 
nie podlegają ioiśle urzędowemu ocenieniu.

O sprawie nauki religii komisya szkolna 
powiada, że z boleścią ozyta się ten ustęp 
sprawozdania rady szkolnej krajowej, w któ
rym stwierdzono, że „o ile idzie o regularną 
naukę religii, stosunki szkół naszyoh, nieste
ty, n e tylko nie wykazały żadnego postępu, 
lecz zmieniły się pon:«kąd na niekorzyść . 
Sprawozdanie przypi mje ten nad wyraz smu
tny objaw b/auowi księży, objawiającemu a i .ą 
we wsiystkich dyecezyach. Gdy przeto przy
czyna tego niedostatku tkw: poza szkół \ i je j 
administracyą, wypada tylko ograniczyć się 
do wyrażenia pewności, że władze sa»olne i 
nadal, jak dotychczas, doznawać będą naj
gorliwszego w tym kierunku poparcia ze stro
ny duchowieństwa i że wspólnym usiłowa
niom uda się usunąć najdotk. i wszy — i naj
głębiej w skntkach swy.^h idąoy brak, brak 
regularnej nauki religii w naszych szkołach. 
Ten apel do duchowieństwa jest tern ko
nieczniejszy, że wedle spostrzeżeń wszystkmh 
ozłonków komisyi, nawet w tych szkołach, w 
których reiigii uczą księża, nauka nie odby
wa Bię regularnie. Komisya zauważa, że stan 
obecny musi być gruntownie zmieniony, że 
choćby z ofiarami pieniężne* (nauczycielom 
należałoby przyznać remuneraeyę za udziela 
nie religii) należy wszelkiemi siłami dążyć do 
zapewnienia regularnego, skutecznego, przy 
stosowanego do warunków, szkoły nauczania 
religii.

Co do seminaryów nauczycielskich komisya 
zaznacza, ie  nie zmieniło się niestety nio od ubie
głego roku Stosunki, wywołane niedo mateczną 
liczbą seminaryów, są wprost opłakane. Nie
dobór 160 sił nauozycielkich rocznie odbija 
się tak w istnienia szkół nieczynnych z po> 
woda braku nauczycieli, jak i w owej znacznej 
stosunkowo ilości sił nauczycielskich  bez kwa- 
lifikaoyi, me mówiąc już  o tern, że na tern, 
między innemi, utyka też akcya zakładania 
nowych szkół. Nie tylko jednak potrzeba

Ona nie brcni<a się przeciw cioeowi, 
który był aieuniKnionym. Rzekła tylko cicho
i bezdźwięcznym gloBem

— Musiało to przyjść, musiało...
W zięła jego głowi, w swoje dłonie i po

całowała go w czoło.
W awrsyniec ujął ją  za rękę:
— Będziesz mnie nienawidzieć?
— N ie, nie
—  Oohi; Liselotto. jakże mi jest oiężko.
— W iem o tem, wiem.
Nagle podniosła obie ręoe do góry i mó

wiła głoŚDO i szybko, jakby je j tchu rie  
staw ało:

— Idź już, idź 1 Proszę cię, id ź !
— Ależ nie mozesz tak sama zostać!
— Id ź 1 — krzyknęła.
Poszedł.
Ona nasłuchiwała jeszcze jego  kroków, 

a gdy już i oh słychać nie było, zadzwoniła 
mecnanioznie na służącą i dała je j zwykłe 
poleoenia.

A  potem została sama i nikt nie sły
szał je j spazmatycznego łkania.

*
Altenhagen wydał okólnik do wszystkich 

ozłonków gminy odrodzonych, aby pozostali 
mu wiem? i wytrwali w jeg o  nankaoh, oho-

uwiększenia liouby somin&ryów ale i kierunek 
nauki i wychowania, jakie tam otrzym ują 
kandydaci na nauczycieli, winien otrzy
mać wedle zgodnej opinii kom isji inny 
charakter. Bez zmiany ustawy, w drodze egze
kutywy, można sprawić, że nauczyciele nie 
będą na wsi bezradni i bezsilni, że nsbędą 
zamiłowania do go&iod&rstwa, że potrafią 
utrzymać się w warunkach, wśród których 
przychodzi im żyć Kierunek wykształcenia 
powinien przeto być więcej praktycznym, a 
wszczepianie w niob zamiłowania przede- 
wszy8tkiem do ogrouniotwa i sadownictwa 
wydać może doskonała w rym względzie re
zultaty

Kom isya szkolna ogranicza się do wnio 
sku przyjęii*  sprawozdania do wndom ości, 
uważa bowiem ponawianie rezolucyj, uchwa
lonych ju ż zeszłego roku a nie uwzględnio
nych dotychczas, za ubliżające sejmowi, n a 
leży bowiem stać ? a stanowiska, że rnz 
uchwalone przez sejm wezwań.e powinno być 
wykonane i że do dodania mu m ocy nie po
trzeba go bez końca ponawiać.

Z obozów ruskich.
(Rusini przeciw utrakwiząofi gal. szkół średnich — 
Analogia między Rusinami a Niemcami czeskimi. 
— Centralistyczne zachcianki Diia. — Prasa ruska 

przecie snbwencyi sejmowej na teatr ruski.)
W artykule wstępnym p t .: „ Polski sejm, 

a prav a ruskiej mowy* zajrarjo się dzisiejsze 
Di ło wnioskami W. hr. Dzieduszyckiego 

i prof. Głąbińskiego, dotyczącym, utrakwi- 
zacyi galicyjskich szkół średnich i zaprowa 
dzenia język*  polskiego, jako urzędowego w 
wewnętrznej służbie tych działów admini- 
stracyi krajowej, gdzie dotąd obowiązuje j ę 
zyk niemiecki.

Organ narcdowiecki twierd zi, że oba 
wspomniane wnioski mają na oelH dalszą po- 
lonizacyę(?) galicyjskich instytuoyj publicznych, 
i z tego względu .zaczepiają głęboko inte- 
resy językow e narodu ruskiego i nie mogą 
se strony ruskiej pozostać bez jasnej odpo
wiedzi*.

Bito zaznacz i, że hr. Dzieduazycki od
łożył na później umotywowanie rzeczowe 
swego wniosku i dodaje: .Będą to pewnm
m otywy dobrane w sam raz tak, aby sama- 
skowały(?) właściwy oel wniosku* i dlatego 
tych m otywów nie trzeba będzie bratr serio- 
{no... .Natom iast —  *n.wi«da Dito — możemy 
sob‘ e sami doepiewaó,* ao uzego właściwie 
zmierzają,pp. Dzieduszyoki, Kazimierz Badeni, 
Pin ński i ioh towarzysze, ozyniąo tego ro
dzaju wnioski. Zamiary te postt pują w dwóch 
kierunkach: dążą do zasypania Galicyi wscho- 
in jaj urzędnikami polskimi z Galicyi zacho
dniej i dotyczą stanu ruskiego szkoluictwa 
średniego” .

Dla aza ładnienia pierwszego motywu 
powołuje się J)iło na artyknły „najbardziej 
rusinożerozej prasy polskiej” (do której za
licza ? J7SQ?r.), która pisała nieraz że
„m łodzieży polskiej z Galicyi zachodniej 
dzieje się krzywda, bo z przyczyny, ie  ona 
niema żadnej kwalifikaoyi z języka ruskiego, 
nie chce się przenosić do Galicyi wschodniej 
ze szkodą dla sprawy narodow ejJ. Od aiebie 
zaś dodaje organ romańczukowski: „Mimo tego 
jednak wsi to że w Galioyi wscho
dniej w różnych dykasteryach jest coraz wię
cej urzędników, zaniesionych tu z „Ma- 
zurszozyzny* i nie rozumiejących ani jedne- 
go(?) ołówka po rusku, a nawet w sądowni- 
otwie, gdzie etat urzęźu:czy  Galicyi zaoho 
dn ej jest całkiem oddzielony od etatu 
wschodniej częśoi kraju, widzimy w ostatnich 
czasach dużo tzw. ajns\ubiw. Zaprowadzenie 
języka ruskiego jako przedmiotu obowiązko
wego w szkołroh polskich będzie więc tylko 
pretekstem, pod jakim młodzi Polacy będą 
mogli utrzymywać pozorną kwalifikacyę z ję 
zyka ruskiego...

I  na poditawie tych „kwaliflkacyj* pol
ska inteligenoya urzędnicza z Mazurów tem 
pewniej będzie zalewała nasze miasteczka 
i miasta.”

Dtło zgodziłoby się tylko w takim razie 
na wniosek hr. D zie d u sz y c k ie g o , gdyby R u
sini równocześnie otrzymali w drod^ ustawo
dawczej gwarancyę „pełnego rozdziału etatu 
urzędniczego wszystkich dykasteryj Galicyi 
zachodniej a wschodi-iej* i pisze: „czego,1 ro
zumie się, ani niema się co spodziewać*.

Jest to stara piosnka szowinistów ru
skich, dom agających się podziału naszego 
kraju na dwie odrębne prowineye, z dwoma

rządami, sejmami itd. W tym  względzie na 
śladują oni Niemców czeskich, którzy wpraw
dzie są nieco ski >mniejsi w żądaniach, aniżeli 
Rusini, bo nie żądają tak p',inoho rozdiłu 
Czech, jak  się tego domagają Ru-ini w na
szym kraju, —  ale także pragną podziału 
królestwa czeskiego na odrębne strefy ję z y 
kowe Ze względu na przeszłość dziejową, 
oraz zc względu na to, że ludność czeska i 
niemiecka jest w całym kraju zmieszana i 
niema tam nigdzie zupełnie czysto - czeskiego 
lub czysto niemieckiego okręgu. Czesi żadną 
miarą niemogą się zgodzić na separatysty czne 
plany Niemców. W podobny mniej więcej spo
sób rzecz przedstawia się i w Galisyi i d la 
tego słusznie pisze Dito, że pełnego rozdziału 
ani nema seeso nad jaty sia.

Organ narodowieoki widzi we wniosku 
hr. Dzieduszyckiego „niebezpieczeństwo* dla 
ruskich szkół śrt inich Twierdzi no, że po za
prowadzenia ubrakwiz&oyi Polacy wystąpią z 
argumentem, że „Rusinom  są zbędne własne 
szkoły średnie, bo ruskie potrzeby narodowe 
zadowalnia już  >bo* ązkowy ruski język  po 
polsk'ch szkołach, a innych przedmiotów, mo 
gą wygodnie uczyć się po polsku, co nawet 
będzie dla nich z korzyścią*. Wreszcie twier
dzi Dito, że ntrakwizacya istniejących gimna 
zyów  ruskich będzie służyła do ich spol- 
szozenia.

Przechodząc do znanego wniosku prof. 
Głąbińskiego, Dito „z  jak  największą stano- 
w zością” zastrzega się przeciw niemu. Dito 
pisze, t e  cesarskie rozporządzenie językow e 
z r. 186a było „sam owolnym produktem za
kulisowych konszachtów (?) polityków poi 
skich z decydującemi kołami wiedeńskieini* 
ie  Rusin, tego rozporządzenia „nigdy nie u 
znawali i nie uznają i żądali, żądają będą 
żądali zniesienia go*. Natomiast domagają się 
w j dania ustawy, mooą której kraj nasz byłby 
podzielony na dwie sfery ję zy k ow e - rusLą 
i  ruskim wewnętrznym językiem  urzędowym 
i poisz* z polskim.

Dito wysuwa jeszcze inny motyw prze
ciw  wnioskowi dr. Głąbińakiego, a tym ma 
być „niekompetentność” sejmu do rozstrzyga 
nia spraw iego rodzaju”. Kompetentnym w 
tym względzie jest wedle Dita  tylko Darla- 
ment. „Koustytucya austryaoka doszłaby do 
absurdu (?), gdyby wszelakim sejmom i sej
mikom pozostawiono przeprowadzenie w ży 
oie ustaw zasadniczych.. Sprawę językow ą 
może rozstrzygnąć tylko parlament i przy 
tim  stoi cały (?) naród ruaki*. W  końo.i wy
raża Dito nadzieję, że to samo stanów ibio 
zajmą pewnie i posłowie rusoy, gdy sprawa 
przyjdzie na porządek obrad plenum sej - 
mowego.

Prasa rnska niezadowolona jest z w nio
sków komisyi budżetowej w sprawie subwen
c j i  sejmu na budowę teatru ruskiego we L w o
wie” . ‘Dito pisze, ża komitet budowy odrzuci 
prawdopodobnie ofiarowaną, subwencyę i że 
ogół ruski będzie musiał podwoić składki, 
aby zbudować teatr z własnych funduszów. 
W Swobodzie czytam y: „W iem y z góry. że 
subwencyi z Lakierni zobowiązaniami, ohoóby 
ona była 10 razy większą, komitet budowy 
teatru ruskiego nie przyjmie. W ybudujemy 
teatr za własne pieniądze, halerzowemi ofia
rami. Ale wtenoias niech s ę Lachy nie żalą, 
pdy zbankrutuje jiolski teasr we Lwowie. 
Gdy tylko przestanie grać teatr ruski we 
Lwowie : wyjedzie na prowincyę. to salę te 
atru ruskiego tejc\aa wynajm ie jakiemu tea
trowi n i e m i e c k i e m u (!), a wtedy do pol
skiego teatru pójdzie ohyba ten, kotro.nu da- 
dut bilet ea durno (logika hajd&maki Petryć- 
kiego; (pr^yp. r*d). Piniński i jeg o  prryjao;ele 
w sejmie chcieliby, aby ofiary, jakie na budo
wę teatru ruskiego złożył na ód ruski i je 
szcze złoży, poszły na polską sprawę. Gdyby 
z&rzf.d teatru ruskiego był taki, jak  to przed
kłada komisya budżetowa i jak, zdaj i się, 
uchwal1 sejm, to na pierwszem przedstawie
niu ruski teatr musiałby odegrać ni* „N atał- 
k i Połtawkę” , ale „Koioiuszka pod Raoławi- 
e_m i” . Al* my będziemy mieli dramat .P y - 
lawoi” i ten dramat w ystawim y” .

Jak z tego wszystkiego widzimy, szowi
niści rusoy są wiecznymi malkontentami, 
którzy wypacza ą najlepsze chęci i najsznzer 
sze zamiary, z jakim i skorzy do zgody i p o 
koju przedstawiciel* naszego społeczeństwa 
wyakępują wobec Rusinów. Na szczęści#, szo
winiści nie są wyrazem opiuii całego ogółu 
ruskiego.

§. 14 przed tryttói piwa.
W czoraj, jak iuż teleg-am ósł, od

była się przed trybunałem pańe ~ owym w 
W iedniu rozprawa wskutek skargi kolei pół
nocnej i południowej przeciw ^'nisterstwu 
skarbu o z w r o t p r o c e n t  z w ł o k i  
od pieniędzy pobranych nie* śnie przez 
skarb państwa tytułem podatków i dodatków. 
Trybunał odroozyi wydanie wyroku do przy
szłego ozwarbau, a sprawa sama jest o tyle 
ogól interesującą, ż# wyrokiem tym orzeozo- 
ne zostanie, czy rozporządzeni# cesarskie, 
wydane na podstawie § 14 równa się ustawie, 
czy  też ważność jego  zależy od orzeozcnla naj
wyższych trybunałów sądowych.

Kolej północna, połuduiowa i kilka in
nych towarzystw akcyjnych dom»ga się 
zwrotu odsetek od podatków i dodatków, 
wpłaconych przez n:e, później jednak przez 
wyższo instaneye zniesionych, wpłacone po
datki, względnie dodatki, zostały wprawdzie 
interesentom zwró-oue, ale odmówiono im 
zwrotu odsetek zwłoki od dnia wpłacenia 
podatków aż do dnia restytucyi wpławonych 
kwot. Kwestya zwrotu tak;ch odsetek k lka- 
krotnie ju ż  zajmowała sądy. Trybunał admi
nistracyjny, a dawn-ej i trybunsj państwowy 
Btały zawsze na stanowisku, że w takich 
wypadkach odszkodowanie za narosłe odsetki 
nie jest w prawie uza.adnionem, bo istnieją
cy  w tym Kiernuku przepis odnosi się tylko 
do należytośti skarbowycn, a ni# do podat
ków i dodatków, normy zaś prawa prywat
nego nie mają zastosowania do podatków. 
W  kwietniu br. wydał atoli trybunał pań
stwowy orzeczeni* zupełni* odmienu#; orzekł 
mianowicie, ż* państwo, względnie kraj* ob o 
wiązane są obok podatków i dodatków, ni* 
prawnie pobranych, zwracać także odsetki od 
nich stronom.

To orzeozeni# trybunału panstwoweg* 
miało ten skutek, że wpłynął znów oały sze
reg skarg o zwrot odsetek.

To skłoniło też rząd do ogłoszenia, epartege 
na paragrafie 14, rozporządzenia oesarskieg# 
(z 16 lipoa br.), które uznaj# wprawdzie na 
przyszłość prawo stron do odszkodowania za 
odsetki, zarazem jednak orzeka, ż* pretensy# 
o zwrot odsetek są nieważne, e il# idnossą 
się do podatków lub dodatków, wpłaconych 
przed 1 stycznia 1904. Roiporządieni# te, 
które nu nadano działalność wsteczną, wywo
łało w świeoi* prawmozym wrzawę, tm stro
ny prawników posypały się jak  a rogu obfi- 
tośoi artykuły i rozprawy, które przeważni# 
dochodzą do konkluzji, ż# rozporządzenie, 
wydań# na podstawi# § 14, jrst nieważne i 
stoi w sprzeczności z istaiejąoemi, przez 
parlament uchwaloaemi, ustawami.

Na wniesione obecnie skargi trybunał 
państwowy ma więo zasadniczo orzec a prae- 
de wszystkiem: ozy jest on Lompetentnym do 
judykatury nad cesarskiem rozporządzeniem ? 
Ze strony państwa podniesiono twierdzenie, 
że cesarski* rozporządzeni#, wydane nz pod
stawi# § 14, równe jest ustawie, trybunał zaź 
państwowy powołanym i#st do judykatury o 
rozporządzeniu, ale nigdy o ustawie. W pode- 
bny sposób rozstrzygnął już raz trybunał 
a d m i n i s t r a c y j n y ;  obeonie do rozsą
dzenia tej zasadniczej kwesty i powołanym 
jest trybunał p a ń s t w o w y .

Materyalnie w danej sprawi# zaangaże- 
wanem jest ni# tylko państwo. aL  ■* w zglę
du na dodatki do podatków, także skarby 
krajowe a nawet nasz galicyjski, pomiędzy 
stronami skarżącemi jest bowiem galicyjski 
związek aredytowy.

Ifiw iiso i! iint i lw i
Szydzili Niemuy 

igielbl
boerskiej A  dzisiaj woale nie lepiej
z angielskiej stategii

a zwłazzoza Prusaoy 
taktyki w wojnie 

»' m j#
się w „niemieckiej Afryce południowo iho- 
dniej” strategia, taktyka i cała przemąurAź 
prusaoka. Prnsactwo przyznaje, ż* '  na 
z pogardzanymi dotąd H"'tentami Herrerr _i , 
Buszmanami i t. p., to nie przelewki. Prze- 
ohwalana dzielność wojskowa pruska traci 
głow ę „wobec taktyki i strat* -;i celności 
i ogółem  dzielności bejow ej tyci likioh ple
mion.

Calem ich bogactwem są trzody wołów
i owieo w kra i a, gdzie o wc 
trudno: te trzody prowadzą t 
podczas wojny i umieją Bię z

dy
Eiesłychauie 
z sobą także 

rm eoiężałym
taborem tak uwijać, że n ietyL o wym ykają 
się konnym na Bposób boerski oddziałom me-

ciaż on na jakiś ozas opuśoić ioh musi. Ale 
duchem będzie zawsze z nimi.

I  zaraz potem, nie widząc się ju ż  z 
nikim, odjechał z Dają Minstrel do Ameryki.

Niektórzy z odrodzonych opowiadali, że 
poj eoha^ on tam, aby Lupie ziemię pod ciągle 
zapowiad mą % dotąd n 'curzeozywistnioną ko
lonię i< lezlistów i odrodzonych,

N ł zebraniach odrodzonych toczyły  się 
z początku gorące dysputy na temat wyjazdu 
ich wodza, looz potem um ysły się uspokoiły 
i owe dysputy ucichły.

Próbowano także uzyskać od hrabiny 
jakieś wyjaśnię, leoz ona nikogo do s ebie nie 
puściła.

Tylko panna Gleiwitz zdołała wedrzeć 
się do niej. Ta duża, silna dziewczyna płakała 
jak  dziecko.

*  *
Lis ilotte opuściła Berlin i z wdzięczno

ścią przyjęła zaproszeni# P a«liny do W itti- 
genfelde Stryj Mateusz i babka już nie żyli 
i Ludwik byt panem na zamku.

X .
Liselotte mieszkała znowu w niebieskim 

pokoj u, spała w sw*m łóżku pamańskiem, ob
sługi wsną był* przez dobrą, tłustą G™stę, 
chodziła na długie przechadzki nad jezioro

lub do gaju dębowego i rozmyślała uad sobą 
i swoją przeszłośoią.

Miała teraz do rozmyślań wiele ozasu; 
zastanawiała si^, kiedy i dlaczego powinna 
była inaczej poskąpić, jak  postąpiła i o ile 
ona jest winną, że rzeczy wzięły taki obrót 
a nie inny. Jej myśli stały eię dla niej jakby 
zatem, który ją  oiągle dręczył, oiągle wyszu
kiwał nowe męczarnie, aż wreszcie chodziła 
jak w obłędzie. Oiągle zapytywała siebie, dla
czego ci k odmienił się ten człowiek, kterego 
jako ducha wyższego, panującego nad swoje- 
mi namiętnościami przez tyle lat podziwiała 
i kochała.

Jakieś złe i tajemnicze moce musiały 
być w nim ukryte i długo go toczyły , aby 
się stało możliwe, że on ni* tylko swoją żo
nę, ale i dzieło swoje i tyoh wszystkich ludzi, 
którzy mn zawierzyli, porzucił i puścił się na 
awanturnicze, nieznane morze A  uczynił to 
wBzystko w dobrej — lecz któż to może wie
dzieć -  wierze, ż* zwraca Bię ku drodze 
prawdziwej.

Liselotte nie widziała nigdy Dai Min- 
strel. o której mówiła, że właśoia *# nazywa 
się Meier. Al* z tego, oo o niej słyszała, wnio 
fckowaó mogła tylko, że jest piękną i pocią
gającą, bynajmniej zaś nie jest demomosną, 
ż* tylko ciałem, a nie duchem porwać moż*

mężczyznę. Kobiecy instynkt Liselotty mówił 
je j, ż* to nie nagłe pojawienie eię tej daiew- 
ozyny wytrąciło Wawrzyńoa z jego  drogi; 
twierdzić tak, znaczyłoby przeoen.ać wpływ 
t*j panny. Raczej W awrzyniec doszedł był 
w tym czasie do wewnętrznej nierównowagi, 
która na zewnątrz jeszcze się nie objawiała 
i dopie-o namiętność do Daj i wydobyła ją  ma 
wierzch, wydobyła, że on stracił już wiarę 
do swej idei i rwał się do nowej, jeszcze nie 
znanej, n: eókreślonej. Daj a była tylko narzę
dziem, którem posłuż rł się los.

W aw rzyniec próbował listowni# uspra
wiedliwić się przed Liselottą. Al* ona widnia
ła w jtg o  długich lietach tylko oha< s jugo 
duszy i poprosiła go wruszoie, aby saniuohał 
buzużytecznej korespondencji.

Pisał on także o rozwodzie, gdyż tylko

i*edna może w przyszłości życie lego dnielió, 
)aja, pierwi za kobieta która otw orryła przed 

ni m bezkresne horyzonty...
Liselotte mimowoli uśmiechnęła się iro

nicznie. Na rozmród zgodziła się natyohmiait 
i spodziewał* się. ż* on poczyni potrzebne 
krotii, aby tę sprawę jak  najprędzej prnepro- 
wadzió.

(C. d ■ )
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mieckim. ale częstokroć i to porządnie, biją 
Niemców.

Dowodził Niemcami pułkownik Lemtwein 
i wcale nie ile  w danych warunkach wojnę 
prowadził, uśmierzywszy najpierw Bondelz 
wartów na południu kolonii. A le powatali 
Herrerzy, palili, bili i mordowali, ale tylko 
mężczyzn i jedynie Niemców — wyprawiano 
coraz więcej wojska z Hamburga i Bremy, 
na wodza naczelnego wysłano nawet jenerał* 
purucznika von Trotha. Z czasem zebrało aię 
tam 7.000 wojska, samych oohotników z linii, 
rezerwy i landwery. bo według konstytuoyi 
niemieckiej nie wolno armii stałej wyprawiać 
do kolonij. W yłożono już sto milionów marek.
I tego wszystkiego za mało. Trzeba wysłać 
daleko więcej wojska i to ooprędsej i trzeba 
być przygotowanym na koszta tej w ojny w 
sumie dwustu milionów marek. Bo powstają 
nawet najlepsi, najwierniejsi sojusznicy Niem
ców, głaskani nad miarę W itboje -  ogółem 
wszystkie dzikie plemiona podnoszą broń w 
kraju, półtora raza większym, niż cała Bzesza 
niemiecka.

Powstają, bo wiedzą, że czeka ich roz
brojenie, więc niewola i to niewola najstra
szniejsza niemiecka. Wiedzą przecie, że 
inaczej się dzieje w sąsiednioh koloniaoh 
państw innych. „Niemiecka Afryka południo
wo-zachodnia" wcale nawet nie jest kolonią. 
Niemcy nie są tam władcami, tylko sojnszui- 
kami k ra jow ców : kraj ten jest tylko pod
protektoratem niemieckim, jest tylko ein 
Scfiutzgcbiet. Panami z prawa są krajowoy i 
mają uznaną przez Niemcy organizację auto
nomiczną pod swymi naczelnikami, których 
Niemcy kapitanami zowią.

Tym i dniami przytoozyły dzienniki ber
lińskie artykuł ba* Nettelbecka, ogłoszony w 
kapsztadzkiej Capt Times z Obahandy z wrze
śnia, dodając, że Nettelbeck ma zupełnie ra- 
cyę. Otóż autor zbił najpierw posądzenie, 
jakoby Anglicy i Holendrzy podszczuli Hoten- 
totów do buntu, i tak pisze:

„R zecz jasna dzisiaj — głównym  powo- 
den  niezadowolenia Herrerów iest samowola, 
z jaką rząd niemiecki pomiatał postanowię- 
niam traktatu w r. 1885 z Herrerami zawar- 
tego, gdy obejm ował protektorat nad ziemią 
Damarów. Tak jest ustanowione, że Niemoy 
będą Herrerów bronić od najazdów Hottento- 
tów, nie tykać ich praw i zwyczajów , a prze ■ 
dewszystkiem żadnych nie nakładać podat 
ków. Tak jest wyraźnie postanowione, że 
Niemcy będą tylko poprostu mieli pozwole
nie podróżować bezpiecznie po kraju Herre
rów, handlować tam i przemieszkiwać.*

„I wszystkie te warunki złamano. Przez 
długie lata po ogłoszeniu protektoratu nie
mieckiego Hotentuci najeżdżali i plądrowali, 
a Niemcy jedynie tyle się nimi zaopiekowali, 
że im dostarczyli broni, której obecnie Herre
rzy z tak fatalnym skutkiem przeciw Niem
com używają. W  późniejszych latach nałożo
no na Herrerów podatek od wozów i napo
jów  i zamierzają nałożyć podatek od domów, 
a na dobitek podzielić ziemię Herrerów na 
powiaty i Herrerom w yznaczyć pewne odrę
bne okolice. Tak więc ze stanowiska prawa 
mieli Herrerzy słuszność, źe bant podnieśli*

„Ale rejestr to nadużyć niemieokioh nie 
zupełny. Prasa berlińska lamentuje. W edług 
wiarygodnych doniesień, wyłożono jnż sto 
milionów marek, a dalsze koszta wyniosą 
prawie drugie tyle. Piękna kolęda dla narodn 
irajchstagu! Jttieić powstanie zgnieść musimy, 
nie oglądając się na koszta, chociaż ani caę- 
ści tego nie warta owa piaseozniozka połu
dniow oafrykańska Miał racyę Bismark, gdy 
po wywieszeniu tam chorągwi niemieckiej 
(przez kupca barn burskiego Lflderitzaj wzbra
niał się ustanawiać tam protektorat niemie
cki. Ta kolonia żadnych nam nie przyniesie 
korzyści choćby nawet nie była tak, jak  jest 
spustoszona. Więc w dwójnasób, w trójnasób 
ciężka to ofiara, gdy zważymy, ile to żyw o
tnych interesów niemieckich zewnętrznyoh i 
wewnętrznych nie domaga wskutek chroni
cznego brakn pieniędzy! Dwieście milionów 
marek wydamy na stracone; ile to możnaby 
taką sumą zdziałać na polu pilnych potrzeb 
R zeszy !“

„Tyle w yłożyć musimy na stłum.enie
powstania, bo tego honor imienia niemieckiego 
wymaga. Ale żadayoh dalszych inwestyoyj, 
bo k <loaia południowo zachodnia afrykańska 
nie nadaje się ani na osiedlenie, ani do
handlu."

Lamenty te wystosowane są zresztą do 
malborczyka. bo to jego  tuania owa „przyszłość 
za wodami", tylko pod jeg o  osobistym nacis
kiem godzono się na kolonie.

Wojna rosyjsko-japońska.

S y tu a e y a  w ojen n a.
Japończycy ogółem zwyciężyli, bo o 24 

kilometrów naprzód się posunęli. Rosyanie 
odnieśli sukces częściowy, bo zatrzymali 
przeciwnika nad rzeką Szacho Zw yoięłtw o 
japońskie nie było przeto stanowcze, a ozę- 
ściowy sukces ogromnie podniósł otuchę R o- 
syan. Z Petersburga d. '20 rano donosi kore 
spoudent ‘'Beri. 7ageblcUtu :

„Jan. Kuropatkin jest w niezaprzeozo 
nem posiadaniu wyżyn nad rzeką Szacho. 
Znaczne siły ustawione zostały tak nad Hun- 
ho pod Suhudiapo (zachodnie skrzydło), jak 
na gościńcu z Mukdenu do Bianiapndzy (skrzy
dło wschodniej, tak iż nie ma obawy, aby 
Kuroki, który pobił Stackelberga, ale ju ż  nie 
bardzo go ściga, takie w kierunku wąwozu 
Hauszan zrobił ruch oskrzydlający. Czy siła 
ofenzywy japońskiej jest już  faktycznie zła
mana i czy niepodobna, aby Japońozyoy 
chcieli rychło sforsować linię Hunho, mocno 
fortyfikowaną. to rzecz wątpliwa. Czoła kor
pusu 8, który w połowie września wyruszył 
z Europy, już się zbliżają do Mukdenu, ale 
do nadciągnięcia oałego korpusu upłyną je 
szcze na każdy sposób trzy tygodnie, potem 
nadejdzie pięć europejskioh brygad strzelec
kich, które w samą artyleryę szybkostrzelną 
są zaopatrzone. Niektórzy właśnie z nadcią
gania tych znacznych posiłków rosyjskioh 
sądzą, że Oyama rychło przypuści atak, któ
rego celem Mukden. Tutaj nie wierzą, iżby 
już teraz zagrażało niebezpieczeństwo Por
towi Artura, bo tam amunioya do końca ro
ku wystarczy*.

Beri. Tageblatt dowiaduje się z Mukdenu, 
że w nocy z 20 na 21 bm. był planowany po
wszechny atak Rosyan, odstąpili oni jednau od 
wykonania z tego powodu, że rzeka Bzaoho 
wezbrała. Jak skonstatowano, odniesione przez 
żołnierzy rosyjskich w ostatnich walkaoh ra
ny są o wiele oięższe, aniżeli w poprzednich. 
Japończycy bowiem mają używać obeonie 
w wielkiej ilości karabinów dawnego systemn, 
między którymi przychodzą naboje z płaszczem 
miedzianym.

W zmacniają się Rosyanie, ale i Japoń-

ozycy nie leniwi. Jak z Tokio donoszą, od
płynęło na Dlao boju przeszło 90 statków 
transportowyoh z 75.000 żołnierzy i 200 dzia
łami, amunioyą i mundurami dla armii man
dżurskiej, D r u g a  a r m i a  j a p o ń s k a  
w y n o s i , ó  b ę d z i e  400 tysięoy ludzi i 
1000 dział.

Berliński Local- An\eig*r donosi z Czifu, 
że Japońouyoy zdobyli koło Lanzutien 6 w o
łów  z amnnioyą, 53.400 karabinów, 5920 na
bojów  do dział polowych, 78.000 patronów i 
wiele zapasów, jakoteż szabel.

Pogłoska, jakoby Kuroki był umieraj%- 
oym, nie potwierdza się.

Telegramy, nadeszła dziś z Petersburga, 
przynoszą tylko błahe wiadomości. W czoraj
szy raport Saoharowa donosi: Rosyjskie w oj
ska przedsięwzięły 19 bm. silne rekonesanse 
w kierunku południowym od wsi Sindiapn. 
Nieprsyjacielska straż przednia została na 
południe odparta, a japońską bateryę, która 
skierowała ogień na nesz oddział, zmuszono 
do milozenia i odwrotu na południe. Dnia 20 
bm. przyszło do staroia z nieprzyjacielem. R o 
syjscy ochotnioy, strzeloy, pod dowództwem 
Zawiatowa, dzięki panującej mgle, zajęli rano 
w bliskośoi sueregów nieprzyjaciela działo 
z jaszczykiem, które pozostawiono koło w zgó
rza Putiłowa.

Telegram Birżewych Wiedomostiej z Muk
denu z dnia onegdajszego donosi: Dziś we 
czwartek i wozoraj we środę panował spokój. 
Nasze wojska stoją na swoioh pozyoyach i po 
dziesięciodniowej walce odpoozywają. W edle 
opowiadania jeńoów Japończycy przygotowu 
ją  na 21 bm. na godzinę pierwszą w] nooy 
swój odwrót. W ozoraj w środę oddział na
szych ochotników zaatakował japońską bate- 
ryę, wybił je j załogę i mimo niebezpieczeństw 
i trudności dostawił trzy działa do rosyjskie
go obozu.* G dyby to prawdą było, nie o- 
mieszkałby był donieść o tern sam jen. Sa- 
oharow.

Obecnie podobno nastąpił zastój w ope
racjach  z powoda słot i wylania rzek. Obie 
strony będą przeto m ogły odpocząć po strasz
nych rzeziach

H u la tjrk a .
W długiej korespondenoyi Qra\danina z 

pola walki ozytamy między inuemi „Tuż w 
godzinę po mojem przybyciu na dworzec w 
Liaojanie zaczęli nadciągać ranni. Jednych 
sprowadzono biedami, drugich na noszach, 
reszta z trudem się wlokła o własnyoh siłach. 
Szozególną uwagę zwracał nie młody kapitan; 
lewe ramię zwisało mu bezwładnie, brudna 
koszula, wyglądająca z pod munduru poszar
pana, snać krwią przesiąknęła. W szędy widać 
było plamy k rw i: na twarzy, rękach i no
gach Ranny zdołał iść stosunkowo krzepko, 
opierająo się na zdobytym  karabinie japoń
skim. Z  ozasem wzmógł się jęk  rannych i ke- 
nająoyeh tak dalece, że zwykłą na stacyi ko
lejowej wrzawę przygłuszył. Coraz bardziej 
dawał się czuć ów właściwy zapach krwi, z 
którym tylko na wojnie zapoznać się można.

„A le ten ponury widok wcale nie prze
szkadzał hulatyo# przybyłyoh świeżo z Peters
burga eleganokich oficerów kozaokioh. O pięć 
kroków od rannych i umierający oh spijali 
szampana, śmiejąc się do rozpnka ze starych 
anegdot tłnstyoh Tego rodzaju kontrasty 
możliwe są tylko na wojnie, gdzie prawdziwa 
fiayognomia człowieka bez barwiozki na jaw  
występuje. Tntaj ranni, nmierająoy, trupy, 
ozarne postaoie księży katoliokich i prawosła
wnych, krzyk, jęki, grzmot armat, ofioerowie 
głodni, znużeni, którzy z pozyoyj przybywają 
— a tam hałasy pijaków, szampan, elegan 
ckie uniformy kozaokie od najmodniejszych 
krawoów petersburskich, tłuste dowcipy i ko 
biety, które nawet w tej strasznej ohwili 
ostatniego rubla pijanemu ofioerowi z kiesze
ni wyławiają. Ten obraz, to doskonałe przed
stawienie symboliczne owego niezmiernego 
licha i nieszczęśoia, które wojną zowiemy.

P s r t  A rtu ra .
Z Tokio donoszą prywatnie, że oblężenie 

Portu Artura ozyni znaczne postępy. Na pół
nocny zaohód od Erlungszan zdobyli J&poń- 
ozyoy jedno wzgórze. W ielki okręt wojenny 
w Porcie Artura został zniszczony granatem.

Angielskie czasopismo handlowe Jeniks 
twierdzi na podstawie jak najbardziej auten
tycznej, że .Lloyd* półuoono niemiecki sprze
dał 40 statków rządowi rosyjskiemu, a drugie 
tyle wynajął mu dla celów wojennyoh. Nowa 
ajenoya londyńska odnośnie do tej wiadomo
ści twierdzi, że pierwszy sekretarz ambasady 
n emieckiej w wywiadzie z jednym  z redak 
torów tejże ajenoyi oświadozył, że nie jest 
prawdą, jakoby , Lloyd* półnoono-niemieoki 
sprzedał rządowi rosyjskiemu 40 statków. 
Gdyby jednak nawet tak się stało, to rząd 
niemiecki nie widzi w tern nio zdrożnego, 
gdyż ministrowie angielscy kilkakrotnie o- 
świedczyli, że w wynajmowaniu statków bądź 
na rzecz rządu rosyjskiego, bądź na rzeoz 
rządu japońskiego nie widzą nio zdrożnego

R o z m o w a
z J E .  p. W . D zle d u siye k lm .

Redaktor D\ien polskiego miał rozmowę 
z Esc. W ojcieohem  Dziednszyokim na temat 
„Polaoy w obec w ojnyJ, w której hr. Dzie- 
dwszyeki zan w aży ł:

— Przedewszystkiem — najniezdrowszą 
rzeozą jest bawienie się w daleko idące kom 
binaoye polityczne; ani toku wojny nikt nie 
przewidzi, ani dotychozasowym zwycięztwom  
japońskim  nie wolno innej przyznawać wagi 
nad tę, iż dzielności tego narodu dowiodły — 
choć dotąd niozern istotnem szans wojny na 
ioh stronę nie przechyliły. Domyślać się tego, 
jak i wpływ wojna na wewnętrzne stosunki 
R osyi wywrze, nie możemy. Podobnież nikt 
nie przewidzi konflguraoyi dyplom atycznej, 
jaka powstanie po ukończeniu wojny. Jasnem 
jest dotąd to jedno, że prowincye polskie pod 
berłem rosyjskiem oierpią niezmiernie wiele 
z powodu tych zapasów. Przemysł w Króle
stwie ponosi szkody ogromne, kredyt wszę 
dzie jest zaohwiany, a oo nierównie gorsze, 
mnóstwo m łodzieży naszej musi przelewać 
krew za sprawę, do której zapała odczuć chy
ba nie może. — To klęski dokonane, które w 
miarę dłnższego trwania wojny potęgować 
się będą.

Kto nie ma przekonania, żeby jeszozs 
gorzej być nie mogło, jak  jest w prowinoyaoh 
pod zaborem rosyjskim, ten obawiać się mo
że klęsk jeszcze poważniejszych. A  najpierw 
jest rzeozą aż nadto widoczną, że Prasy ohoą 
w ojnę wyzyskać, aby swój tradyoyjny wpływ 
w Petersburga jeszoze bardziej wzmoonic. Je
żeli się to im uda, należy się obawiać, że 
sroższe, jak  dotąd, prześladowanie Polakow 
będzie żądaną przez nioh rękojmią przymie
rza R osyi z Niemoami. Nie mogę się otrząść 
z obawy, że agenoi-prowokatorowie pruscy 
będą usiłowali wyzyskać naszą boleść, ażeby 
demonstracye polskie przeoiw rządowi rosyj- 
•aiemu zwrócone, przedstawiać jako niebez

pieczeństwo nietylko dla rządu, ale i dla na
rodu rosyjskiego i wzniecić znowu szowini 
styozną przeoiw Polakom nienawiść, zapo- 
biedz wszelkim reformom, które możeby w 
R osyi nastąpiły.

Jeżeliby zaś rząd rosyjski ogołocił pro
wincye polskie z wojsk, powołując przytem 
mnóstwo młodzieży polskiej na mordercze 
pole walki w Mandżuryi, byłoby to dowodem 
nie tego, żeby się nie obawiał dywersyi nie- 
mieokiej, bo o takiej dywersyi nie ma mowy, 
tylko tego, że nastąpił układ, mocą którego 
Prasy w razie zaburzeń w Królestwie zajmą 
ten kraj, aby w nim zrobić porządek, a pó
źniej Polaków ze skrępowanemi rękami od
dać nazad w ręce mściwej Rosyi.

Za to Rosya wdzięozna, gotowa później 
zezwolić Prusom na uzyskanie największych 
korzyści w Austryi, na urzeczywistnienie 
wielko-niemieckiego ideału, na powiększenie 
ich powagi w W ęgrzech, za korzyści, dla 
Rosyi niezmiernie drobne, a dla nas niezmiernie 
dotkliwe. Od tego broń nas Boże, od tego broń 
Boże Europę !

My w Galicyi winniśmy wobec dzisiej
szej wojny starać się jak najusilniej o wy- 
ratowauie Austryi z zawieruchy, w której 
się znajduje, aby uniemożliwić Prnsakom ich 
projekty. Nie jest moją rzeozą wskazywać, 
jak  działać mają Polaoy pod zaborem rosy j
skim — strzedz się jedńak muszą złudzeń 
i krewkośoi, a nie wątpię, że czekać będą 
spokejnie na przebieg wypadków, które zło, 
lub dobro przynieść mogą. W szelako od je 
dnej rzeczy oały naród polski przestrzedz 
trzeba ; niechaj się nie poddaje ani lenistwu 
ani zawiści, dwom grzechom narodowym. Dla 
lenistwa formułka najwygodniejsza ta, która 
twierdzi, iż nie wolno w okolicznościach dzie
jow ych  korzystać ze zmian lub ulg drobnych, 
które czas przynieść może, a trzeba czekać, 
aź spadnie z nieba coś zupełnie niespodzie
wanego...

wszem, kto kocha Ojonyznę i wierzy w 
je j przyszłość, powinien z każdej rzeczy k o 
rzystać, aby dźwigać oświatę i dobrobyt, a 
wzmocnić moralność narodową. Politykę i 
form y polityozne trzeba nważać za to, czem 
są, tj za środek mogąoy zaszkodzić lab po- 
módz w tej świętej pracy, od której jedyn ie 
byt. szczęście i wielkość narodn zależy. A  po- 
wtóre, nie bawmy się w tę zabawkę zdrożną, 
abyśmy się wzajemnie potępiali i zdrajcami 
obwoływali.

Nie wolno tego potępiać, kto dowiódł 
życiem, iż Polakiem być chce, chociaż się z 
jego  działaniem nie zgadzamy; zgrozą przej
muje wspomnienie chwil, w których stronni
ctwa polskie nienawić wzajemna kładły > o 
nad miłość wspólnej ojozyzuy. W ier; ę silnie, 
że nauczeni klęskami losu, a przekonani o tern, 
że naród nasz żywot swój dziejowy dop ero 
naprawdę rozpoczyna, w przyszłości powa
żniejsze, jak  w przeszłości, miejsce wśród 
narodów cywilizowanych pracą usilną zajmie, 
unikniemy błędów dawnych, nie damy posłu
chu ani obej prowokacyi, &ui małodusznej 
rozpaczy, — ani zaściankowej nienawiści dla 
swoich.

Sejm.
Ł w A w  22 października.

14 posiedzenie II . sesj-H VIII. perj. sejm.
Po odozytaniu petyoyj, przyozem prze

mawiali pp. Sala i Staruch — odczytano je 
szcze w n i o s e k  p. Szajera o zaniechanie 
powoływania rezerwistów w 11 i 12 roku do 
ćwiczeń i kilka interpelacyj posłów ludowych 
w sprawach lokalnyoh i drobnych.

Z  porządku dziennego p. M i c h a l s k i  
nzasadniał swój wniosek, dom agający się we
zwania rządu o zniesienie rampy kolejowej 
na ul oy żółkiewskiej we Lwowie, a izba 
przekazała ten wniosek komisyi kolejowej.

Radzie powiatowej w Przemyślanaoh 
zezwolono na pobór w r. 1904 wyższych do
datków powiatowych do podatków bezpo
średnich.

W  zakończeniu wczorajszej dyskusyi 
nad czynnościami wydziału kraj w sprawie 
hodowli bydła przekazano zgłoszone na 
wczorajszem posiedzeniu rezoluoye pp. Kra- 
marozyka i Oleśniokiego komisyi gospodar
stwa krajowego.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego (referent p. 
V  i ▼ i e n) o krajowej szkole rolniczej i o 
folwarku w Czerniohowie, zatwierdzając ró
wnocześnie zarządzenie wydziału krajowego 
w sprawie rozpoozęcia budowy domn dla 
funkcyonaryuszów szkolnych w Czernichowie 
kosztem 50.000 kor. i uohwalając rezolucyę 
do rządu, aby się przyozynił do kosztów bu 
dowy tego domn subwencją w wysokości 50 
prc. kosztów budowy.

Dodatkowo wybrano dr. Franoiszka 
P a s z k o w s k i e g o  ozłonkiem rady nad- 
zorozej Banku krajowego w miejsce śp. Gu
stawa Romera.

W sali sejmowej ty ło  tak pusto, źe mar
szałek prosił sekretarza p. M. Urbańskiego 
o wezwanie posłów, bawiących na kuloarach, 
do przybycia do izby. Mimo tego wezwania 
sala sejmowa się nie zapełniła.

Szkoły Indowa i eeminarya.
P. Władysław Leopold J a w o r s k i  

przedłożył sprawozdanie komisyi szkolnej 
o stanie szkół ludowych i seminaryów nau
czycielskich w r. 1902-3 na podstawie spra
wozdania rady szkolnej krajowej.

Referat p. Jaworskiego podajemy powy
żej w obszerniejszem streszczeniu.

W dyskusyi ogólnej zapisali się do g ło 
su posłow ie: ks. Bohaczewski, hr. Stadnicki, 
Tomaszewski, Łazarski, ks. W ilozkiewicz, 
Stapióski, ks. Szponder, ks. Stojałowski i J. 
Bojko.

Ks. B o h a c z e w s k i  wygłosił mowę 
trzygodzinną, w której najpierw mówił o 
„krzywdaoh* ludu ruskiego na polu szkolni- 
otwa, potem skarżył się na „polonizacyęa 
szkół w Galicyi wschodniej, szczególnie przez 
wpływ Towarzystwa Szkoły Ludowej, dalej 
skarżył się na nadużyoia polskich nanozycieli 
ludowych w gminach ruskioh, na nadużycia 
inspektorów szkolnych, wreszcie mówił o se- 
minaryach nauoeyoielskich i tu znowu ska
rżył się, że studentów ruskich nie chcą do 
seminaryów przyjmować. W  ogóle w mowie 
swej zebrał ks. Bohaozewski wszystko, co 
kiedykolwiek ze strony ruskiej przeoiw szkol- 
niotwn podniesiono, wszystkie baśnie, wszyst
kie przesady, wszystkie urojenia i złożył z 
nioh bukiet, w którym było wszystko oprócz 
prawdy. Postawił też ks. Bohaczewski szereg 
rezoluoyj, a między temi rezoluoyę o rozdzie
lenie rady szkolnej krajowej na polską i 
ruską.

Z  kolei zabrał głos p. Stanisław hr. 
S t a d n i c k i  i domagał się podwyższenia

płac dla nauczycieli religii z > . z a j ą c ,  że 
z powodu zbyt szczupłej płacr wiele posad 
jest nieobsadzon/ch. Mówca p-i-tawił też re
zoluoyę, domagającą się wezwania wydziału 
kraj’ ., aby w porozumieniu z radą szkolną 
krajową przedłożył na najbliższej sesyi sej
mowej wniosek o odpowiednio podwyższenie 
płac samoistnych nauczycieli.

P  T o m a s z e w s k i  polemizował naj
pierw z przemówieniem p. ks. Bohaczewskie- 
go, jakoby tow, „Szkoły ludowej" prowadziło 
walkę narodowościową z Rusinami, oraz ja 
koby przy egzaminaoh wstępnych do semina- 
ryów nauczycielskich uozniów narodowości 
ruskiej „palono* i zaznaczył, źe twierdzenia 
te są pozbawione wszelkiej podstawy. Nastę- 
nie omawiał p Tomaszewski ten ustęp spra
wozdania komisyi szkolnej, w którym jest 
wzmianka o dwóch wiecach nauczycieli, na 
których odezwały się hasła społecznie szko
dliwe, otwarcie i wprost sprzeczne z uczuciem 
narodowem. P. Tomaszewski podniósł, że wie 
ce te byłyby spełniły swe właśoiwe zadanie, 
gdyby przewodnictwo dostało się w ręce nie 
namiętne. Zwłaszcza wiec lwowski odbył się 
niespodzianie, gdyż zwołano go równocześnie 
ze zgromadzeniem tow. pedagogicznego w 
Krakowie. Na wiecn nauczycielskim wzięły 
górę ■iły młode, gdyż nie zaproszono nań ca 
łych grap nauczycielskich, to też uchwały te 
go wiecu nie są wynikiem życzeń całego nau
czycielstwa, które zresztą z uchwałami temi 
się nie solidaryzuje. Omawiając z kolei spra
wę nauczycielek-kobiet, podniósł ich pracowi
tość i żalił się na to, że nauczycielek nie po
wołuje się na knrsa wekaoyjne, celem przy
gotowania ich do egzaminów wydziałowyoh. 
W yższe szkoły wydziałowe, zdaniem mówcy, 
nie odpowiadają swemu zadaniu, nie zdołają 
bowiem odoiągnąó od gimnazyów do szkół 
wydziałowych uczniów, póki niema w kraju 
przemysłu. W obec tego, że nauczyciele reli
gii żydowskiej nie mają na to świadeotw 
kwalifikacyjnych, żądał następnie mowoa, by 
stałych posad tych nauczycieli w szkołach 
wydziałowych nie obsadzano do czasn, póki 
nie wyjdą absolwenci świeżo powstałego we 
Lwowie zakłada dla kształcenia nauczycieli 
religii żydowskiej. W  końcu żalił się p. To
maszewski na to, źe z seminaryów nauczy
cielskich wychodzą żyw ioły radykalne, siejące 
między ludem waśń narodową.

P. dr. Ł a z a r s k i  zwrócił uwagę sejmu 
na to, że §. 9 ustawy szkolnej z r. 1894 o
subwencyonowaniu biednych gmin przez kraj 
na budowę szkół jest mylnie interpretowany, 
nie po myśli tych, którzy uchwałę tę uchw a
lili. Mylna ta interpretacya jest powodem też 
smutnego rozwoju naszych szkół ludowych. 
Z  koiei omawiał p. dr. Łazarski smutny stan 
szkolnictwa w powieoie bialskim, podnosząc 
brak szkół polskich w 30 przeszło gminach. 
Zdaniem m ówcy należałoby temu brakowi jak 
najprędzej zaradzić, gdyż szkoły niemieckie 
mnożą się w powieoie z każdym dniem. — 
Podobnie jak  mowoa poprzedni, tak i p. dr. 
Łazarski podniósł wydatniejszą pracę nauczy
cielek na polu pedagogicznem i sądził, że nie 
miałoby wcale cela pozbywanie się nauczy
cielek, cze;»o jak mowoa wywnioskował — 
żyozy sobie komisya szkolna,

P. ks. W  i 1 c z k i e wi c z domagał się, by przy 
rozdzielaniu zasiłków bezzwrotnyoh na budo
wę szkół uwzględniano w większej mierze 
biedne aminy wiejskie, zamiast gmin miej- 
skioh, jak  to ma miejsce dotychczas, poczem 
wyrazu imieniem duchowieństwa gorące po
dziękowanie p. hr. Stadnickiemu za postawie- 
n e wniosku, zdążającego do podwyższenia 
płac stałym katechetom.

Omawiając w końcu sprawozdanie ko
misyi szkolnej co do nauczania nauki religii 
w szkołach ludowyoh, polemizował mówca 
z tym ustępem sprawozdania komisyi, w któ
rym jest mowa, jakoby katechaci nieregular
nie uczęszozali do szkoły; k&techeoi, zazna- 
ozył mowoa, wypełniają swe obowiązki nawet 
ponad swe siły.

W  końcu ogłoszono wynik skrutynium 
wyboru jednego ozłonka rady nadzorczej 
Banku kraj. W ybrany nim został dr. Fran
ciszek Paszkowski.

Na tern o godz. 3 po południu zamknął 
marszałek kraj. posiedzenie, naznaczając na
stępne na poniedziałek godz. 10 rano,

Kom isye sejmowe.
Komisya b u d ż e t o w a  uchwaliła na 

wczorajszem posiedzenia na wniosek referen
ta dr. Głąbińskiego działy wydatków budżetu 
kraj. „na prywatne zakłady naukowe i w y
chowawcze*, dalej na stowarzyszenia ku krze
wieniu nauk i oświaty oraz na wydawnictwa", 
wreszcie „na rozmaite cele", mające związek 
z oświatą. Komisya uchwaliła ponad prelimi
narz wydziału krajow ego: Na utrzymanie 
szkoły polskiej w Białej podwyższono dota- 
cyę z 22.000 kor. do 30 000 kor. do rozporzą
dzenia wydziału kraj.; na prywatne seini- 
naryum nauczycielskie żeńskie Zofii Strzał
kowskiej we Lwowie przyznano 2 000 k., na 
takież aeminarym Preisendanca w Tarnowie
2.000 k., na zakład im. królowej Jadwigi we 
Lwowie 2.000 k., na kursa im. Baranieckiego 
w Krakowie 2.000 k. pod warunkiem, że rząd 
przyzna taką samą subwencyę, towarz peda
gogicznemu ruskiemu na seminaryum żeńskie 
do rozporządzenie wydziału kraj. w porozu
mieniu z radą szkolną kraj. 1.000 k., insty
tutow i ruskich dziewcząt w Przemyśla na 
przybory naukowe 2.000 k. R yczałt na zasił
ki dla burs podwyższono z 10.000 k. na 10.509 
k., ryozalt dla Sokołów z 6.000 k. na 6.500 k., 
dla związku polskich tow. sokolich z 600 k. 
na 1.000 k , zarządowi powszechnych wykła
dów uniwersyteckich w Krakowie przyznano 
zasiłek 1.000 k., związkowi rodzicielskiemu 
we Lwowie 500 k., czasopismu Hpdglna i Soko
la we Lwowie 600 k., tow. ludoznawczemu na 
wydawnictwo oz&sopisma Lud 400 k., tow. 
miłośników historyi i zabytków Krakowa na 
wydawniotwo 800 k., tow. pedagogicznemu 
we Lwowie na bibliotekę 400 k , tow. im. 
Szewozenki podwyższono zasiłek z 9.000 k. 
na 11.000 k., tow. dla popierania nauki p o l
skiej we Lwowie 1.000 k., krakowskiemu tow. 
technioznemu na wydawnictwo czasopisma 
OArćhiiekt 400 k., tow. numizmatycznemu w 
Krakowie 400 k., Domowi polskiemu w Ostra
wie polsk. 500 k. Na cele budowy schroniska 
dla nauczycielek we Lwowie 40.000 k., płatne 
w 20 ratach rooznych. Pierwsze dwie raty w 
samie 4.000 k. wstawiono już do hudźetu na 
rok 1905.

W sprawie założenia nowego z a k ł a d a  
d l a  o b ł ą k a n y c h  w zachodniej części 
kraju uchwaliła komisya polecić wydziałowi 
k ia j , ażeby najdalej do roku 1906 przedłożył 
sejmowi plany i kosztorysy tej budowy, oraz, 
ażeby s a m  w y b r a ł  miejsce odpowiednie 
pod ten zakład.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j .  
załatwiła wczoraj na podstawie referatu p. 
Kozłowskiego wnioski pp Wilozkiewioza, 
Effinowicza i Krempy, dążące do zmiany 
ustawy o kolczykowaniu świń. Uchwalono oa
ły  szereg rezolucyj.

kronika.

Gr

L vów dnia 22 pa{deiernika 
A a lea ża n rk
W  niedzielę 23 października Jana Kapistr; na. — 

kat. Jewłampia. — ital. ełow. *  łaetymira.
*■? gehód słońca 6 36, zachód 4-49,
W poniedziałek 24 października K »fała Arch. — 

Gr. ka: Fyłypa Ap. — Kai. słow. Siewisława.
G schód sLnua 63S, zachód i 47.
W e wtorek 26 października Kryspiny — Gr. kat. 

: ’ rowa M. —  K ai. słow Samoinysła.
W schód słońca 6’40, zachód 4 46.
W e środę 26 października Ewarysta P. — Gr. ka 

Karpa M. — Kai. słow. l.utosława

— Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyjechał na 
dwa dni w sprawach urzędowych do Wiednia.

— Ks. biskup Pelczar, który bawi w Sanoku 
od 20 bm., dokona jntro w tamtejszym kościele para
fialnym poświęcenia trzech nowych dzwonów, zaknpio- 
nyeh dla kościoła do nowo wybudowanych wież.

— Prezeutę na IZ. kut. probostwo w Skawinie 
nadała tamtejsza rada gminna ks. Teofilowi Flisowi, 
kustoszowi kapituły krakowskiej.

— Wiadomości uyecezyalne. Dyeoezya prze
myska ob. łas. Odznaczony Rokietą i Mantoletą ks. 
Mikołaj Dzierżyński proboszcz w Cieklinie. Egzamin 
na katechetę szkół średnich złożył ks. Maurycy 
Turkowski.

— Pomnik Mickiewicza Uroczystości Mickiewi
czowskie rozpoczną się w sobotę' 29 b. m. koncertem 
Tow. muzycznego w teatrze miejskim. Na ułożony 
bardzo zajmująco program składają się — jak wia
domo -  pieśni konkursowe, które odśpiewa p. Bor 
huss-Hellerów a i jeden akt z „Konrada Wellenroda* 
Żeleńskiego. Wieczór rozpocznie prolog, pióra Stan. 
Kossowskiego, wygłoszony przez p. Solskę. Komitet 
odbiera liczne zamówienia z prowincyi na ten kt*a- 
oort, przeznaczony na pokrycie kosztów budowy 
porauika; jako ostatnie przedsiębiorstwo na cel w da
nej chwili tak żywotny i popularny — zasługuje 
wieczór ten, ułożony i przygotowany z wielkim na
kładem pracy i starań, na pewezeohne poparcie.

Kartki iluminacyjne przyjęła publiczność bar
dzo syrapatyoruie. Przedstawiają one na cienkim, 
przeświecającym papierze głowę Wieszcza, podług 
portretu Horowitza, z podpisem: „Ja kocham naród 
cały!" i z datą: Lwów 30 października 1904 roku. 
Wszystkie inne portrety, wydane przez osoby pry
watne, nie mają nic wspólnego z iluminacyą 
kartkową.

Na posiedzeuin komitetu miejscowego uchwalono 
wczoraj wieczorem bardzo gustowną dekoraoyę płaca 
Maryackiego, oraz omówiono szczegóły programu 
i pochodu.

'Ł Jarosławia przybywa na odsłonięoie pomnika 
deputaeya tamtejszego gimuazyum, złożona s prof. 
K. Piątkowskiego i 30 uczniów.

Na fnndusz budowy pomnika złożyli: na listę
sekretarza Rollego pp. J. Gnoiński 100 kor., E. Po
mian ko wski 10 kor.; na listę K. Pepłowskiego: p. 
F. Żmudziński 10 kor., członkowie Kółka rolniosego 
w Malechowie, za pośrednictwem Oa\ety świątecz
nej, 5 kor. 40 hal. — Razem 125 kor, 40 hal. 
Dalsze ofiary pożądane.

=  Na poorzsbie bł. p Pfopet Poratyś«kto|fl
przemawiać będzie p. Roszkowski imieniem Koła 
tolskiego w Wiedniu i imieniem rady m. Lwowa. 
Izba rękodzielnicza zaprasza wszystkich członków 
korporacyj rękodzielniczych do wzięcia ndziału w tyra 
pogrzebie, który się odbędzie w niedzielę dnia 23 
b:u. o godz 3 popołudniu z domu żałoby przy pl. 
Bernardyńskim 1. 1.

==' Poświęcenia gmachu szkoły im. króla Jana
Sobieskiego przy ul. Zaraarstyuowskiej, dokonał dziś 
ks. Chęciński, proboszcz kośeii-la N. P. Maryi Śnie
żnej w obecności członków prezydyum miasta, tudzież 
reprezentantów magistratu, rady szkolnej i nauczycieli 
nowej szkoły.

—  Uroczystość oadzeaia drzew owocowych,
połączona ze zjazdem okręgowym kółek rolniczych 
powiatu lwowskiego, odbędzie się w Zamarstynowie 
29 bm. o 9 rano.

=  Koncert spacerowy muzyki woj. 15 pp.
połączony z tombolą, odbędzie się w Sokole, w nie
dzielę 23 bm. o godzinie 5 popołudnia. Wstęp 
20 hal.

— Tcw. kolonIzacyjBO htndlgnts nrtądza w
poniedziałek 24 bm. w sali komi*n»j V gmachu 
st-jmowego odczyt dra Karola Bcrtoniego, wiookon- 
sula austryackiego w Kurytybie (Panama), dotyczą
cy stosunków gospodarozyoh, handlowych, ekonomicz
nych i kulturalnych wychodźców galicyjskich w sta
nie Panamo.

Ni błoniach zamarstynoweklch przez przy
szły tydzień odbywać się będzie strzelanie połowę tu
tejszego garnizonu piechoty ostrymi nabojami do 
tarcz stałych i ruchomych. Z tego powoda, na czas 
tych ćwiczeń, zamknięty będzie dostęp do pól i lasów, 
rozciągających się na wzgórzach zamarstynowskich.

Kron da krajow a.
Ruska „kancelarya narodia" otrzymała w

ostatnim kwartale 585 pism, w 3 ostatnich kwarta
łach razem 2168 pism. Większa połowa tych pism 
dotyczyła sprawy emigracji zarobkowej. Nadto nad
syłano do narodnej kaooelaryi pisma o powstawa
niu i rozwoju ruskich organizaoyj powiatowych, któ 
rych liczba wzrasta. Kancelarya zajmuje się też gro
madzeniem ruskiego funduszu narodowego i sprzeda
żą marek na ten cel.

Samobójstwo. W Delastowicach, pcw. tąbro-
wa odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Ottokar Bernowski, rządca tych dóbr.

Śmierć pod kołami pocięgo. 0 nieszetęśli- 
wyin wypadku ks. Krupnika, o ozem już donosi
liśmy, nadchodzą takie szczegóły: Ks. Krupnik je
chał do znajomego księdza, mieszkającego w Kłaju. 
Gdy się dowiedział, że pociąg na tej stacyi się nie 
zatrzyow, postanowił wyskoczyć z pociągu. Dokonał 
też tego, ale tak niesz- zęśliwie, że poniósł śmierć la 
miejscu. Dostał się bowiem pod koła wagouu, które 
zmiażdżyły mu głowę. Sp. ks. Franciszek Krupnik 
liczył lat 39 i był proboszczem w Zabierzowie.

Za Stanisławo .va donoszą: Byłego naczelnika 
pow. kasy chorych, Józefa Brfioka, który siedział 
dotychczas zamknięty w śledztwie, wypuszczono 
wczoraj na wolną stopę, za złożeniem kaucyi w kwo
cie 10.000 koron.

Dzisiaj prztd południem poświęcono szkołę In
dową żeńską im. Klementyny z Tańskich Hoffmano- 
wej przy ul. Szopena, oraz gmach schroniska Brata 
Alb* rta. Budyuek ten stanął na gruntach miejskich 
w Knibyninie wsi, a za fundusze Kasy oszczędności, 
która ofiarowała na ten cel 80.000 keron.

wrootk-i pow szechna.
§ Oddawanie biletów kolejowych. Pewien kn.

piec z Progi, który jeździł po Morawie, przybywaz 
d< Morawskiej Ostrawy, nie chciał oddać na peron/ 
portyerowi swego biletu kolejowego, Portyer udał s *
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2 zażaleniem do naczelnika stacji, który również do
magał się oddania biletu jazdy. Kupiec atoli o- 
świadczył, iż biletu nie odda, lecz zatrzyma go u 
siebie, gdyż uważa go za rodzaj pokwitowania za za
płacona jazdę, że potrzebuje go celem zoryentowania 
aię co do kosztów jazdy, gdyby podróż miał powtó- 
rzyó, dalej że służy mu on za dowód wobec szefa, 
może mu się stac koniecznym na wykazanie alibi, 
oraz za dowód, którvm pociągiem jechał na wypa
dek, gdyby podczas podróży przytrafił się mu jaki 
wypadek. Ponieważ naczelnik staeyi tego tłumacze
nia się kupca nie przyjął, sprawa oparła się o sąd, 
który przyznał słuszność wywodom kupca i ska
zał kolej na ponoszenie kosztów postępowania są
dowego.

§ j r ą ę r  schwytany 'L Wiednia donoszą, że 
woźny Banku związkowego niemieckich kas oszczę
dności, Jenner, który zdefrandował sumę 235.000 
koron, został wczoraj presztowany. Przebywał on we 
Wiedniu i ukrywał się u jednego z fotografów. Na 
ślad jego wpauła polioya następująco: Połicya wie
deńska otrzymała telegram z JEtjeki, iż stamtąd wy
jechał dc Wieama niejaki Pfliok w towarzystwie mło
dej kobiety Pfli k Drzed wyjazdem miał powiedzieć 
jednemu ze swych przyjaciół, że Jenner znajduje się 
w Wiedniu i ukrywa się u fotografa Maksla. Poli
oya wiedeńska poczyniła wsze’ kie zarządzenia, aby 
Pflioka i 'ego towarzyszkę przyaresztować, gdy przy
będą do Wiedma, a nadto wysłano jednego urzędni
ka do Wnner Neustadt. aby wsiadłszy tam do po
ciągu, czuwał już nad ową parą. Tymczasem policya 
w Rjece zawiadomiła o wyjeździe Pflcka i jego to
warzyszki także policyę w Graca, która, gdy Pflick 
przybył do Gracu, aresztowała go i towarzyszącą mu 
kotietę. Policje pr&nka zawiadomiła o aresztowaniu 
tern telefonicznie policyę wiedeńską, a zarazem do
niosła, iż Pflick, przesłuchany, zeznał, że Jenner u- 
krywa się w Wiedniu i że ze skradzionych pienię
dzy dał 187.000 koron woźnemu iow. „Alpine Mon- 
tan“ Gottsteinowi, który znów dał te pieniądze do 
przechowania Pflickowi, Pflick puścił się wówczas w 
podróż, był w Warszawie, Odessie itd., ale pienią
dze te go paliły, więc też postanowił oddać je Gutt- 
Steinowi. W  tym celu też wybrał się do Wiednia. 
Policya wiedeńska przejrzała spis wszystkich foto
grafów, zaiętych w Wiedniu, a ponieważ Maksel 
był tylko jeden, przeto przeprowadziła w domu jego 
rewizyę i tam w istocie znnlazła ukrytego Jennera. 
Aresztowano go natychmiast, a po przesłuchaniu na 
poiioyi odstawiono do sądu karnego. Przy Jennerze 
znaleziono 7 00° koron i 4.000 marek. Resztę pie
niędzy miał Jenner zakopać w Praterze. Jenner u- 
kradł oprócz wyżej wymienionych 285.000 koron w 
gotówce jeszcze dwL listy, zawierające 20.000 kor.

Dziś w nocy policya z Jennerem udała się do 
Prateru na poszukiwanie pieniędzy, rzekomo nkry- 
weh w wypróchniałvch drzewach w Praterze. Po- 
nokiwanie to trwało do godziny pół do 2 w nocy 
bez skutku. Jenner powiada, że dopiero dziś poda 
bliższe szczegóły. Drugi wspólnik Jennera z kwotą
185.000 koion uciekł i polioya nie zdołała go sehwy 
tać. Dotychczas aresztowano w tej sprawie 3 osoby 
tj. 2 mężczyzn ' jedną kobietę, a żonę jednego z po
dejrzanych pozostawiono na wolnej stopie z powodu, 
że ma małe dziecko przy piersi.

Z  Wiednia telegrafują: Według dotychczaso
wych wyników śledztwa jest pewnem, że defraudacja 
Jennera była rezultatem planu kilkunastu osób, na 
czele których stał 'zbiegły obecnie z Wiednia nijaki 
Gottstein.

Jenner wugóL Wiednia nie opuszczał, skrył 
się zaraz 13 września u fotografa Beuohbuchnera. 
Przyjaciel Jennera, urzędnik tow. ubezp. na życie 
„Germania" Leopold Schódl, który Jenne- 
rowi dostarczał ubrań, został dziś rano uwięzio
ny. Za swoje UBługi ofiarował mu Jenner 25.000 
koron.

f  Dr. Doyw W Paryżu lekarz ten cieszył się 
reputacją zdolnego chirurga, ale szerokie krła pu
bliczni ści europejskiej dowiedziały się o jego istnie
niu dopiero wskuten słynnej operacji, wykonanej na 
nwtoh „siostrach syamskich", imieniem Radioa i Do- 
diea. Obie siostry umarły wprawdzie niebawem po 
rozłączeniu ich nożem chirurga, ale nazwisko dr. 
Doyena, który kazał wykonać kinematograficzne 
zdjęcia swojej operacji, rozbrzmiewało odtąd echem 
rozgłośnem na obu półkulach, W  roku ubiegłym 
znów dr. Doyen wystąpił na kongresie chiiurgów 
franeushieh z „sensacyjną nowiną". Twierdził on 
mianowicie, że posiada jakieś serum tajemnicze aa 
nka, ale nie chciał powiedzieć, jaki jest skład i fa
brykacja cudownego lekarstwa. Przyszło z powodu 
tego niemal do awantury, bo prof. Pozzi zażądał 
kategorycznie, aby Doyen odsłoniły swoją tajemnicę, 
fitkr bowiem zawodowe — mówił — są niegodne 
lekarza. Jeżeli naprawdę odkrył serum, które leczy 
jaka. to niechaj drzwi do łaboratoiyów swoich nie 
zamaka, niech opowie, w jaki sposób powstaje płyn 
zagadkowy i niech umożliwi uczonym całego świata 
pracować nau udoskonaleniem odkrycia, „amiast ja- 
zdrośny chować lekarstwo wyłącznie dla własnych 
pacjentów. Doyen odpowiedział, że kbidy lekarz 
może otrzymać od niego serum, ale s.etody labora
toryjnej odsłonić na razie nie chce. Tak samo zresztą 
postępuje instytut Pasteura. Pozzi i większość leka
rzy, zgromadzonych na kongresie, oświadczyła w o- 
bec tego stanowczo, że wszystkim laboratoryom le
karskim doskonale wiadomo, w jaki sposeb instytut 
Pasteura sporządza najróżniejsze „sera" i że z ofer
ty Doyena, który wyraził gotowość dostarczania swo
jego „serum“ kolegom, korzystać nie będą, dopóki 
nowy środek leczniczy otulony będzie mgłą tajeni- 
niez 'śei.

Rozstano się tedy ze wzajemną urazą w duszy. 
Ala zdawało się, że dalsza walka toczyć się będ*ie 
wyłącznie w pismach fachowych i nie nrośnie do 
rozmiarów europejskiej senzacyi. Rzeczywistość oka
zania jednak mylność tego przypuszczenia. Oto ame
rykański miliarder Crocker przywiózł do kliniki 
Doyena chorą na raka małżonkę. Znakomity chirurg 
miał mu podobno na wstępie kategorycznie obiecać, 
że serum jego ocali pacjentkę i rozpoczął natycb 
miast leczenie. Po trzech pierwszych wstrzyknięciach 
nżądał jednak 100.000 franków honoraryum, grożąc 
w rasie odmowy natycbmiastowem przerwaniem kn- 
raoyi. Orocker się wahał, ale ostatecznie na prośby 
żony chorej snmę żądaną zapłacił. Zastrzykiwania 
odbywały się tedy w dalszym ciąga, ale stan chorej 
nie tylko się nie poprawił, lecz pogorszył się znacz
nie. Widząc, co się dzieje, miliarder za poradą do
mowego lekarza, przywiezionego z za morza, odebrał 
ionę z kliniki i przewiózł ją z powrotem do Ame
ryki, gdzie niebawem umarta. Obecnie Crocker żąda 
zwrotu 100 000 fr,, a ponieważ Doyen zgodzić się 
nie chce, więc sądy francuskie zajmować się będą 
tą sprawą.

Oto cała hlstorya. Chodzi przrdewszystkiem o 
niezwykle wysokie honoraryum i o formę, w jakiej 
s< itału pobrane. Większość lekarzy i publicystów eu
ropejskich powiada, że od miliardera chirurg ma pra
wo żądać ceny, godnej miliardera. „Nie znam, mówi 
dr. IscŁ-Wall, żadnego lekarza francuskiego, któryby 
otńymał takie honoraryum. Zresztą operatorowie 
brali już nieraz wyższe bonorarya. Prof. Kussmaul 
za *4-godzinny pobyt w Paryżu u łoża chorego 
Ri-zcha wziął 100.0Ż0 fr., Mac Berney za operacyę 
ślepej kiszk. 850.000 fr., Gałęzowski za wizytę na 
dworze perskim koszta podróży i 100.000 fr. Inna 
rseoz jednak, czy forma, w jakiej dr. Doyen zażądał 
swojego honoraryum, była właściwa. Doyen oczywiście 
zapruecza twierdzeniu Ćrockera, jakoby mu obiecywał 
w aposób stanowczy, że uleczy chorą i jakoby na
stępnie groźba przerwania kuracyi i wymuszał był 

O.OnO fr.

§ Bursze W Flnlasdyi. z Dorpatu donosi rosyj
ska ugeneya telegraficzna, że bawiący tam minister 
oświaty przywiózł zezwolenie cara na noszone przez 
korporacye studenckie kolorów burszowskioh, zaka
zały h od roku 1804. Wywołało to wielką radość 
wśród stowarzyszeń studenckich, która wysłały tele
gram hołdowniczy do cara. Korowodu na cześć mi
nistra zaniechano na jego prośbę.

§ Świat W długach. Wedłng obliczeń pewnego 
statystyka angielskiego długi wszystkich państw na 
kuli ziemskiej doszły już obecnie do wysokości 
136.500,000.000 koron. We wszystkich pięciu czę
ściach świata nie ma w obiegu tyle pieniędzy, aby 
możua było spłacić ten dług. Procenty od tej sumy 
wynoszą naturalnie wiele milionów. Jak twierdzi 
wzmiankowany statystyk, wypada rocznie po 3 koro
ny na głowę każdego bez wyjątkn człowieka. Naj
większymi dłużnikami są Franoya i Anglia. We 
Francyi na każdego obywatela przeciętnie przypada 
rocznie 800 koro a długu, w Anglii — 600 koron 
Najszczęśliwszym pod tym względem krajem w Eu
ropie jest Szwajcarya, gdzie na każdego obywatela 
wypada rocznie tylko po 5 Koron długu.

Z a t a r l i .
Karol Stanuchowski, b. urzędnik gal. kosy 

oszczędności, po długich a ciężkich oierj leniach 
zmarł wczoraj w Knlparkowie. Spokój jego duszy!

Z całego świata,
A l g i e r  22 października. W Ainsefra szalał 

straszny orkan; który zniszczył połowę tej miejsco- 
wośoi. Liczba ofiar w ludziach jest bardzo znaczna, 
dotychczas znaleziono już bardzo wiele zwłok.

Htaa pow ietrza. Sprawozdał/e centralni j »u- 
eyi meteorologicznej we Wiednia i . uBtryaeiueh ko.ei 
paź» w.twych. Dnia 21 pt 'Jziern." » 1904 r. o godzinie 7. 
rano C/erniowoS -f-5*0 Tarnopol - *---, Lwów + 5 -8  
8ko) i +6*5 Przemyśl — , Jardy" w -ffc 8, Tarnów 
— •— Nowy Zagórz +3*0 Kraków -f-7 9, Praga + 11-2  
Wif eó -j-106 Seromering — ■—  Budapeszt +11*0, Ieeh! 
i 8 8 Ru j . +12-3 , Tryest -+■ L41, Celsjusza.

bek arDgtyano-lilsraeki.
* Z tSStrU- Wczorajsza premiera „Lilith" wy

pełniła teatr po brzegi. Sztuka ta, nagrodzona na 
konkursie wzbudziła wielkie zainteresowanie u pu
bliczności, która z niezwjkłem przejęciem się śle
dziła przebieg akcyi. Nie podajemy treści sztuki, 
zwłaszcza, że „Lilith" wyszła dziś z druku w oso- 
bnem wydaniu — zaznaczamy tylko na razie, że o 
gólne wrażenie było bardzo dodatnie. Bajka to sym
boliczna, ubrana w wytworną szatę poezyi, pomysł 
żywy i bujny, wiersz prz śliczny, a niektóre sce
ny przepiękne np. w turniach w 2 gim akcie. Autor 
przedsiawia potrójny dramat duszy, symbol klątwy, 
ciężący na miłośni ezłowi *ka, duszy skazanej na 
zagładę, a zmuszonej do niszczenia w osobie Lilith, 
następnie dramat marzenia, symbol ginącej potęgi 
poezyi w osobie królewiczu z bajki, wreszcie dramat 
złudzenia, daremnych porywów marzyciela, który nie 
widzi zła w swej brzydocie, lecz rozpacz i boi, u- 
zmysłowiony w osobie studenta. Obok tych głównych 
symbolów jest tu wiele innych, pełnych i jasnych, 
które fantazje poety uplastyczniła, a tak połączyła 
subtelnie, że dla widza tworzy jedną powieść, Wiel
ki Góral symbolizuje nowe życie, Grajek uliczny 
szyderstwo wobec fantastycznych marzeń, Szatan to 
wyrzut dręoząey występku, Amoret widmo szczęścia 
i ułudy niedostępne dla upadłych istot

Obok zalet literackich, są wady .ceniczne. 
Sceny za rozwlekłe, Bytuacye niejasne i sporo nie
konsekwencji w układzie,

Go do gry artybtów musimy wyrazić szczegól
niejsze uznanie p. Solskiemu, który postać królewi
cza z bajki wyBUuął na pierwszy plan i grą mi
strzowską uwypuklił tę posiać. Wdzięczną rolę Li
lith wykonała p. Bcdnarzewska bardzo dobrze, za co 
huozrymi oklask mi niejednokrotnie wynagradzaną 
była, zdaniem naszeua atoli wymaga więoej siły de
monicznej, niżeli Jiryzmu. Krótko, epizodyczna rola 
Postaci świetlanej symbolu dnia i ukojenia wyszła 
w interpretacji p. Solskiej przepięknie. Je3t to jedna 
t  najpiękniejszych scen dramatu z aparycją p. Sol
skiej ladaje się niezwykle do tej roli

Wspomnieć jeszcze należy o dekoracjach, rze
czywiście przepysznych.

Po drugim akcie urządzouo p. Pawlikowskie
mu ogromną owacyę z powodu (kjesiątej rocznicy 
dyrektoretwa. P. Pawlikowskiego zasypano formalnie 
kwiatami i wieńcami od pnbliczności, instytucyj i 
artystów.

* Z „Frharmonll" lwowskiej. Orkiestra woj
skowa 15 pp. pod kierowniot vem kapelmistrza p. 
Ronopaska, która weźmie 29 bm. udział w konoercie 
Gemmy Beliincioni, odegra dwia koropozy cye nie- 
zuane jeszcze we Lwowie. A nranowicie: 1. Orato- 
ryum Liszta p. t. „Salve Polonia", opracowane na 
motywach polskich: „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„Serdeczna Matko". 2. 5-ty pmud z opery Tomasz: 
Wydżgi p. t. „Pan Tadeusz". Wyborem tych dwóch 
kompozycyj pragnęła dyrekeya złączyć koncert słyn
nej śpiewaczki z uroczystością odsłonięcia pomnika 
Mickie .yioza. Kasa Filharmonii sprzedaje już od dziś 
bilety.

* Kort polski W Płlznlfe czeskljm Staraniem 
„nar Jednoty Posznmawskiej" urządzono 20 bm. w 
Pilźnie czeskiem stały kurs języka polskiego d'a cze
skiej młodzieży wyższych szkół średnich. Wykładów 
podjął się bezinteresownie gorący przyjaciel Polaków, 
autor „Słownika czesko-polskiego" prof. F. A. Hora, 
który już przed kilka laty miał prelekcje języka 
polskiego w 2 kursach.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że sędsiwy
pisarz będzie obchodził w listopadzie br. złoty jubi-
lensz swej pełnej chluby działalności literackiej, któ
rą w znacznej części poświęcił piśmiennictwu pol
skiemu.

* Wieczorek ku czci E- Jsllnk& odbędzie się 
w Pradze 4 listopad?. Urządzeniem obchodu zajmuje 
się tamtejsze „Oguisko polskie", obchodzące właśi ie 
25-lecie swego istnienia O życiu i pracach Jelinka 
mówić będzie p. A. Czerny. W części muzykalno- 
wokalnej wezmą udział pp.: Hanna Kvapilowa
i Rużena Maturowa, primadonna opery narodowej,
nadto p. W ł Floryański. Z obchodem połączona 
będzie wystawa dzieł Jelinka i pamiątek po nim. 
Listy i telegramy należy wysyłać pod adresem: 
dr. Bożywoj Prusik, Praga, Król. Vinohrady
1234.
B epertuar w ow ih te i.ir '1 H iie|ikl«fo.

W niedzielę popołudniu „Słodka dziewczyna" Rein- 
hardta; wieozór „U llth " Germana.

W poniedziałek „Dziewczyna z fiołkami" operetka 
w 3 aktach Hellmeslerga.

We wtorek „Lilith" bajka w 8 aktach J. ' ermana.
We środę „Gcjsla" operetka w 3 aktach.

Itrp ertra r teatry krakom kletro.
W niedzielę „Dyabcł łańeuoki".

z KRAKOWA.
(Telefonem i pooitą.)

— W  krakowskiem gimnazjum Sobieskiego 
obchodzono dziś uroozyśoie 80 rocznicę pracy na polu 
nauozyciolekii-m radcy szkolnego prot. Alojzego Szar- 
łowskiego.

— Dziś w nocy w sklepie masarskim Gurgula 
przy ul. Szpitalnej nastąpił wybuch gam, tak silny 
że powyrywał futryny okien sklepowych. W poło
żonym naprzeciw klasztorze Kanoniczek św. Du 
cha, wycieciały 6ayby; 3 osoby odniosły lekkie 
obrażenia.

— Sprawa listów z Ameryk’ , które na pocz
cie krakowskiej ginęły, wyjmowano z nich bowiem 
pieniądze posyłane bez rekomendowania, ciągle jest 
jeszcze przedmiotem dochodzeń. Ubiegłego tygodnia, 
jak donosi Reforma, pewnego dnia o zmierz 
chu, używający przechadzki po polach Gzarnej Wsi 
i Kawiorów (pod Krakowem), jeden z księży Mi- 
syonany ujrzał, jak jakiś wysoki, w długim płasz
czu męzczyzna, idąc drogą, targał, przeglądał, a po
tem rozrzuca! jakieś papiery.

To samo widzieli pasący opodal bydło pasta 
ohy, lecz ani oi, ani ów ksiądz nie chcieli, a raczej 
obawiali się wglądać w czynności owego nieznanego 
mężczyzny. Dopiero, gdy tenże zniknął im z oczn, 
przybliżyli się do miejsca, którędy przechodził i uj
rzeli na drolze porozrzncanych i potargenyeh bardzo 
wiele, do przeszło 60 listów, , pochodzących z Ame
ryki, adresowanych do różnych osób w mieście i 
krąjn. Zawezwany przez świadków tego porzucania 
listów, wachmistrz żandarmem p. Łysiak, zebrał je 
i złożył w dyrekcji policji w Krakowie. Jak się o- 
kazalo, były to listy najświeższej daty, które w o- 
statnich dniach dopiero przyszły do Krakowa i tu, 
jak się zdaje, nie z urzędu pocztowego, lecz wprost 
z ambulausn wykradzione zostały. Zresztą śledztwo 
policyjne, prowadzone wysilającu przez najlepsze or
gany, nie wpadło na najmniejszy ślad ąpr»weów kra-

Swiadków owego podrzucania listów w Czar
nej wsi i Kawiorach, pastuchów i kriędsa Misjona
rza, Konfrontowano onegdaj z szeregiem osób, na 
których pada podejrzenie spełni«nia niecnego czynu 
kradzieży listów z dolarami; konfrontacja ta nie do
prowadziła jednak do niczego, gdyż świad rowie nie 
poznali nikogo z przedstawionych im osób, jako owe
go tajemniczego, wysokiego mężczyznę, porzucają
cego listy. Oprócz organów bezpieczeństwa publi
cznego, śledztwo prowadzi komisarz dyrekcji poczty 
ze Lwowa p. Kowarezyk. niestet ,̂ jak dotąd, bez 
skutku.

Telepriffly iJelufłMginatj!.
S e ^ a M u y -

Sejm dolno auotry&ckl.
H le d e H  22 października. W ciąga dal

szym wczorajszego posiedzenia sejmu, które 
jak wozoraj nam telegrafowano, taki harzli- 
wy miało poozątek, po przerwie, spowodowa
nej wyborem koiuisyi dyscyplinarnej dla spra
wy Bielohlawek-YOlkeł, marszałek otworzył 
na nowo posiedzenie, zawiadamiając o uchw a
łach komisy., która Bielohlawkowi udzieliła 
nagany, a Yolkla wykluczyła z następnego 
posiedzenia.

Następnie przemawiał dr. Loeger wśród 
ustawioznyoh owaoyj większości sejmowej i 
galeryi. Zarzucał on namiestnikowi niekonse- 
kweneye, gdyż logicznie wziąwszy, należało 
zabronić także socyaliaton święta maj >wego. 
Go do oburzenia na niego za nazwanie ucze
stników ob-hodu 1 maja „hołotą", to jest 
ono nie zrozumiałem ze strony tyoh, którzy 
nawzajem bezustanie go obrzuoają obelgami. 
Galerya i większość izby przerywała mowę 
Luegera ozęstymi oklaskami, a na końcu urzą
dziła mu owacyę.

W  ciągu posiedzenia nadeszła wiado
mość, że namiestnictwo odrzuciło rekurs prze
ciw zakazowi poohodu.

Se]m aorawskl.
B e r n o  m o r .  22 października. Sejm 

uchwalił astawę, r e g u l u j ą c ą  p ł s . o e  na -  
u o z y o i e l i  ludowych. Ustawa między inne- 
mi postanawia, że nauozycielki, wychodzące za 
mąż, należy uważać za dobrowolnie ustępu
jące  ze służby nauczycielskiej.

Se|M styryjski.
t i r a e  22 października. Na wozorąjszem 

posiedzeniu sejmu przewodnioząoy partyi 
chłopskiej, baron Rokitański uzasadniał wnio- 
eea, żądający, aby ze względów sanitarnych i 
weterynaryjnyoh zakazano w drodze ustawy 
importu mięsa i bydła żywego z Rcsyi i 
państw bałkańsk oh.

O lap o m o gl d la  G łalicyl.
P r a g o  22 października. ?fjirodni I i t t j  

i Poliłik omawiają sprawę przyznania przei 
rząd z&DOmogi ludnośoi galioyjskiej, dotknię
tej klęskami elementarnemi, upatrując w tern 
nierówność postępowania rządu centralnego 
wobso poszczególnyoh krajów. Dla Galioyi — 
powiadają te pisma — znaleziono sposób u- 
dzielenta zapomogi) w Czechach zaś sprawą 
tą usiłuje się zgnieść obstrukoyę, lub gotów 
rząd Czechy wygłodzić. JSQarodni IAsty **- 
pow ’ adają, że sprawa ta zostanie poruszoną 
zaraz po zebrania się parlamentu.

S e m ln f c f /A  t i lą s k le .
O p a w a  22 października. Obisga tu po

głoska, żs simoistne seminaryum nauczyciel
skie polskie będzie założone w Polskiej Ustra- 
wie, a czeskis w Królewskiej Górze.

J a b i le n s f  L u e g e r a .
W ie d e A  22 pażdzii m isa . Z okazyi ob 

chodu 60 Istniej rocznicy urodzin Luegera od
było się dz*ś przedpołudniem w V. dzielnicy 
odsłonięcie pomnikowej stadni. Podczas mo- 
W j Luegera przyszło kilkakrotn;*i do demon- 
■tracyj zs strony scsyali tów, którzy obsadzili 
byli okno domu stowarzyszenia screalistyczne
go, stojącego naprzeoi vko na płaca, na któ
ry* odsłonięto studn-ę. Na ourzyki zgrom a- 
dzonyoh nozMtaików uroozystośoi odpowie 
dzieli socyaliśoi okrzykami -p fu i". Na domu 
stowarzyszenia sooyalistyoznego wywie izono 
ozerwone chorągwie z napisami. Polioya usu
nęła je; oddział policyi wtargnął do demu i 
przedsięwziął aresztowanie dwóch osób.

T U i a  p rzeciw  d sie n n lk a r* nwL
H u d « p e « a t  22 października. Rozprawa 

przeciw dziennikarzowi W . Fenyesowi o o- 
szozerstwo wskutek skargi węgierskiego pre
zydenta ministrów nr Tiszy i innych byłych 
dyrektorów Banku dla handlu i przemysłu, 
trwała do dzisiaj godziny wpół do 6 rano. 
W  ciągu rozprawy zabierał głos także pre 
zydent ministrów hr. Tisza i w dłuższej prze
mowie zbija ł zarzuty oskarżonego. Przysięgli 
uznali Fenyesa w dwóch wypadkach winnym 
oszczerstwa, a trybunał skazał go na 3 mie- 
siąoe więzienia i 860 kor. grzywny.

P a rla m e n t fra n c u s k i.
P t r y i  22 października, Izba deputowa

nych prowadziła wczoraj obrady nad mterpe- 
lacyami w sprawie polityki kościelnej rządn.

Gastellane wskazał na to, że między pre
zesem gabinetu a ministrem spraw zagra
nicznych nie ma porozumiem* co do prote
ktoratu Francyi nad katolikami na Wsoh odzie.

Grousseau zatzuoił Combesowi, że przez 
mowę w Auierre, którą w ygłcu ł, nie pyta- 
jąo się wprzód rady gabinetowej, zaangażo
wał Francyę w politykę rozdziału Kośoioła 
od państwa. Mowoa zarzuoił dalej Combeso
wi, że stosunki z Watykanem zerwał według

planu z góry obmyślonego, a .praw y bisku-

Eow _ z L i Dijon użył tylko ra pretekst. 
>ząd franonsk* jest odpowiedzialny za obe

cny wakans na stolicaoh biskupioh. W końcu, 
twierdził, że Combcs pragnie założyć kośoiół 
narodowy.

C ombes zaprzeczył temu.
Ks. G ayerind stwierdził, że katolioy je -  

dnomj ilme jeszcze silniej skupią się około 
Ojoa św.

Deschanel oświadczył, że republika jest 
gotowa rozwiązać problemat rozdziału Kościo- 
1 1 od pańi rwa, rząd jednakL » powinien wie
dzieć, dokąd pragnie aojść. Do tego zdolnym 
jest atoli tylko rząd, który nie odstępuje od 
raz powziętego postanowienia. W każdym ra
zie rząd powinien podjąć inioyatywę. Mowoa 
ubolewa nad waTfcą religijną, która każdy n t 
ru i  naraża na szzody, sądzi zarazem, że fr&n- 
curkie iDteresy zagraniczne na rozdziale K o 
ścioła od państwa wcale nie uoierpią. Nie jest 
koniecznem zrzekać się prz^tem protektoratu 
nad ks td ik »m i na Wschodzie. Byłoby rzeczą 
niepolityczną, gdyby pozostawiło się kraj w 
przekonaniu, że istnieje inny środek walki, 
jak wypowiedzeń e koi tordatu.

r o d e jr s a n e  bom by.
H e s a M S t y n o p e l  d. 22 października 

f  czorn; wykrw to tu 15 bomb dynamitowyoh. 
Dwóch tureokioh wioślarsy : jedno indyw i
duum, którzy przewozili bomby, aresztowano. 
P1 ‘ woźnicy oświadozyli, że bomby wręozył 
im ̂  kuuh&rz okrętu greoklego. a miały one 
byó oddane osob ę czekająoej na brzegu' Na 
daw«a jakoteż adresat są dotąd mewyśle- 
dzeni.

A n g lic y  w  T y b e c ie
L o n d y n  22 października. Binro R eute

ra lonosi z Dżumbi w Tybecie, że cała an
gielska wyprawa powróciła tam po noiąźli- 
wym marszu, W ielu żołnierzy oślepło wskr 
tek śniegu.

K o n fe r e n e y a  pok ojow a.
W s s a y s g t t s  22 października. „Biuro 

Krateru donosi: Prezydent Roooeyelt w n a j
bliższych dniach rozeszle formalne zaDrosie- 
nia do mocarstw, by zamianowały sastępoów 
swych na nową konferencyę pokojową i r r  
znaozyły termin. Seuretarr ssana H&y pized- 
łoży dziś gabinetowi tekst zaproszenia.

B u d » p « s i t  22 październi ka. Piąte kra- , 
jow e zgromadzenie katolików rozp aozęło wozo- ; 
raj obrady p o i przewodniotwem Jana hr. Z i- ! 
chyiego i wysłało telegramy hołdownicze do 
papieża i króla. i

Uojna.
(Telegremy „Sazsty Narodswej" i

L sinlya 22 października. Daily Tele
grach dowiaduje się od swego sprawozdawcy 
z Seuln, że na brzegu rzeki Tumen nie ma 
łaJn;, oh szańców. Na dwóch misjsoaon Ro- 
syanie zbudowali mosty. Garnizon we W ta- 
dywostoku nie otrzymał znaozniejszyoh po 
siłków, pracują jednakże^ około wzmoonienia 
szańców, przyozem po większej części zatrud
nieni są Koreańozyoy.

P eten  e n i j  z2 października. Rosyjska 
Agencya tel. donosi, że wiadomość z Kobe, 
pod»ii» przez Daily Chron:de , >akoby między 
przybyłym i do M oji rosyj.zim . jeńcam i ty li 
przeważnie żołnierz^ gwardyi, jest niepra
wdziwa — gdyś wogóle wojsk gwardyjskioh 
me ma woale na polu walki.

JIEobillsaeya
w ziem iach  polzlrieh.

Peterabarg 22 października. Gelem 
zmobilizowania lub uzupełnienia niektóryoh 
pułków wojak» w okręgaoh wojskow yoh: 
w a r s z a w s k i m ,  w i l e ń s k i m ,  kijow 
skim i moskiewskim oraz dla skompletowania 
batalionów rezerwy w  syberyjskim  okręgu 
wojskowym  zarządza ukaz carski powołanie 
rezerwistów v 120 obwodaoh, należąoych do 
okręgów w ojskow yoh: warszawskiego, w ileń
skiego. kijowskiego, moskiewskiego i ode&kie 
go a gubern j : warszawskiej, płockiej, kiele
ckiej, .a w a W u j, wifnl kiej kowieńskiej, mo- 
hylewskiej, kijowskiej, wołyńskiej, połtaw- 
skiej, czermohowsEiej, charkowskiej, karskiej, 
moskiewskiej, włodzimiersziej, twerskięj, smo
le isniej, t nbowskiej, jarosławskiej, W ołoguy 
i besarabskiej.

P o d  Portean  A r t u r a
D  u  d y n  22 października. Dzienniki do

noszą z Czifn, że Japońozyoy ponownie z o złą 
gwałtownośoią rozpoozęli bombardowanie For
ta Artara na całej linii.

Irf>B4tya 22 października. Daily Mail 
donosi z Tokio, że generał porucznik Saneyi- 
ka, komendant artyleryi forteoznej w Tokio, 
wyruszył z posiłkami dla armii, oblęgająoej 
Port Artara. Część ósmej dyw izyi również 
wysłano do Porta Artara, reszta tej dyw izyi 
otrzymała inne polecenia

B aaanaH BBBBanBaaB^i

Dział i slniczy.
a 8 tan zasta wów, według sprawnśdania mini

sterstwa rolnictwa w połowie października br. jest 
prawie zupełnie zadowalijący, % wyjątkiem niektórych 
powiatów w Czecbach, gdzie nieustannie trwająca 
posucha przeszkodziła zasiewom żyta w należytrm 
czasie. Rzepak został przeważnie w całych prawie 
Czechach przeorany. W  wielu okolicach Slązka 
pojawiły się myszy, które wyrządzają ogromne 
szkody.

Zbiór kukurudzy wypadł średnio. W  Galioyi 
nie pomogły deszcze, które zbyt późno, po dłngo- 
t.wającej posusze nastąpiły Kuknrudza w ogóle nie 
dopisała. Stan piszj j«st w Galioyi również wprost 
opłakany. Kartofle wypuściły łodygi po ostatnich 
deszczach. Zbiór w niektórych powiatach ledwo się 
rozpoczął.

Jedynie w Doluej Anstryi zebrano już kar- 
tufie, skarżą się jeansk powszechnie na to, że gniją. 
Jedynie tylko w Krainie kartofle są w wielkiej obfi
tości. Buraki nie bardzo dopisały. W  Morawis 
spodziewają się dwóch trzecich częśc a w Czecbach 
po/owy zwykłego zbioru.

o  Zaraka n bydłff. W gminie Zimna Woda i 
sąsiedniej Rudno wybuchła w tych dniach niebez- 
pieozna zaraza n bydła : pyskowa i racica* a. Do- 
tycz&s ztwierdzono już kilkanaście wypadków, Zabu
dowania mieszczące chore bydło, celem omijania ich 
znaczą wieśniacy wiechciami cłomy. Przy stawie, w 
którym poją bydło, umieszczono tablice z ostrzeże
niem, tudzież zaprowadzono dla bydła śoisłą kwa 
rantannę.

Z  ftjb k A w  to w a r* * y « h
f lennU liemlopłsdów w Krakowie

s d.Jl października 1904 w „Bali zbożowuj". — Tendencja 
cokolwiek lepira, d wozv mierne

Pizenios biała od koron 9*35 do 9 f  5, biała trani/t 
—-—  jo  _•  _ ,  oterwona i żółta 946 do 9 66, czerwona 
i żółta trauzyto — do — •— , węgierska —•— do — •— , i

Zyto kraje e O-—  do 0-—, żyto dwor. nowe 760 do
79 0 . targowe 7*35 lo 7-60, tranzyto — •—  do 
węgierskie nowe 0'00 do 0'00. } osmień browar
ny "-50 do 8'15, na krnpy 6*60 do /  jO, na paszę 6 20 
do 0 4 6 , t r a n s y r .0 — •—  do -  — Owiei 7-36 do 7->0, 
Proso zwykło 7-— do 8' - .  Tatarka 8-*5 do 8-66. Kn-
knryd a nowa 0-01 do 00 0, starz 8‘60 do 8*70. Cin-
ąnantin n  wa 0*00 ds 0*00, Cinąnantin stara 8*60 do 
8‘90. Groch Wiktorya 10*75 do II*—, zwykły 9*60 da 
10-00, pastewny 8*00 do 8*25. Fasola eukr 16*50 do 18*00.

— *—  do — •—.krótka 11*50 do lz*— , perłowa 12* — 
do IS— i. Sobik 7*50 do 7*76. Wyka 0*00 do 0*00. Rzepak
zinrwy 11*26 do 11*50, tran syto  do — . Siemię
lniane lu*?0 d o li* —, koiopt.8 11*00 do 11*50. Lnioa — -—  
— > Mak nieSieeki 26*— do 28*—, i«ary 22 — do 2 4 — . 
Konlcsyna i „sienna czerwona 55 — do 7 0 — , uazienno 
biał* — do — *—  nasienna izwedzka — *—  do — *— , 
Esparsetta 11*76 do U 16. Lueerna — —  do — . Ty
motka — *— do — . Otręby pszenne 4 90 do 5*00, żrtne 
4*w0 do 6*10. Mąka ezei wuaa 5*90 do 6*15. Ofagi 4*40 do 
4*60. Słoma tytal. długa 2*30 do 2 50, pszeniczna długa 
— •—  do , Mierzwa żytnia 0 00 do 0*00, pszeniczna 
—  — do —-— . Sn < o zwyczajne 4*40 do 4*80, Koniczyna 
psstew. 6*20 do 6*40, Soczewica 17 00 do 19*00. Ceny 
notowano zn 60 fig.

B s  l a p c n l  dnia 22 października. Knrs w Sort- 
nae po 50 klgr. Notowano [,s/.eniiię na kwieci-tń 10*49 
do 10*50 na październik 10 08 do 10 09, żyto aa październik 
7*55 do 7*60, na tirlecień 1194 ~<o 7 96 owias na raśdzier- 
cik 6*90 to 6 92, ua kwiecień 7*30 do 7*91, kaku-rdza p* 
sierpień — *—  do — , na październik 7 30 dn 7 30 na 
mai 7*38 do 7*39 rwuiŁ na >ier ieó 11 HO, on 1140.

frferty mierne.
Chęć kopna słaba.
OpoBi hienie: słabe.
Stan powietrza : pięknie.
W ł r d e A  22 października. Cnkier 26 40 do 26 60 

(stale). Nafta gs!icvjaka — •—  do — * — spirr-
-a 52*00 do 52 40.

NADESŁANE.
(Za tę njhrv .■ Radakcyu ' ś i  -idpowiada)

iJE Jedwabne fulary!j
P-irrę za, ą 1 ć wzoróu naa/.yoh Jedwabnych mate- 
ryj, nowość* na w i«8nę 1 la*o. ^ o ‘cva!uosei : Jedwa-L 
bue fulary, siu owy jad wab, Mósalln/, Loolsnyj 
SohwomiJt hafty etc. na suknie i bluzki o i  k. 115] 
i wTżej za metr. Sprłedaje^jy wprost prywatnym 
i pos łamy podług wybranej procki materyę jedwabną', 

wproś do mieszkań Już opłaoone oło 1 porto, i
Schweizer <S Cc., Luzem 027 (Schveiz )|

bliport jedwab i. —  K ról. dostawca.

Naturalny
zdrój litioaowy

bez źelaaa 
uznany 

herza, iolegliwoś- 
oiócn i enkraycy, 

M r ii i  w lw syw  j  prsyrzfdów oddochswych 
d |4s wawloma.
l|*»h»ya siMfźw Bałratsra w Pros—wża (Wągry).

S a l v a t o r
w oierpisaiack n n k  i mcI 
siaoh Hoess, n u m /z a f e ,  i

R i l a l l f  w i y y ł n w f l  zaproszenia ślubne 
D l k c i y  W l A y l U W C ,  i balowe, etykiety
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u jeirtystrao-ljralray ]

i tem a PiUera i Spółki,
L w ó w , Ł y c z j -k ó w  3.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — W o
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma* 

niem. — Frospekta na żądanie.

H O T E L  E U R O P E J S K I ..
A ’berta Szkow rnna.

Prijje 'hali do Lw«wa i. 22 pażdziern. 14. 
8. br. Konopka z Mogilany W. Bogdanowicz z 
Hajworon1-'., E. Pesohke z Linzu, P. Pilatowski z 
Brodów. K. dyr. Heller z Goles l. Nasssuer z
Manheimu, W. Morawski z Cieszy, dr. W. Strze- 
ohowski z Sałaszy, J. Kohn z B  ir^a, M. Jaworska 
z Ostrowczłk. R Mickiewicz s Podola res.. R. A- 
damski z Bóbrfci, W. Kundl z Czeruiowie *, J. Filpc- 
wskiz Korszowa.

Z ostalmej chwili.
U sdrow fen ?e p a rla m e n tu ?

W le d e A  22 października. ;T e l. własny). 
CWeues 'Wiener Tagbhtt donosi z Pragi z kół 
politycznych czeskich, że znaleziono podobno 
modus, który Czechom umożliwi wyłąozenie 
z obstrnkcyi kilka w&żnyuh przedłożeń, jak  
np- zapom ogowego i budżetu.

Od kilka dni ja ż  dziennikarze czeip*ąoy 
informacye z kół rrądowyoh, kolportują w ia
domości o sanacyi parlamentu, wiadomości 
przyb'erająoe ooraz bardziej formę senzacyi.

Dziś z tyoh samyoh źródeł pasiozają w 
obieg pogłoski, że toozą się rokowania w oe- 
lu zbliżenia Czechów do rządu w zamian za 
jakieś koncesye netury ekonomioznej. Czesi 
bez konoeayj obstrucyi porzucić nie mogą, a 
nie ma konoesyj, któreby rząd bez porozu
mienia się z Niemcami i innemi wielkiemi 
stronnictwami ohoiał Czechom przyznać. 
Ponieważ zaś o podobnyoh konferenoyach 
między Niemcami a wielkiemi stronniotwami 
nio nie słychać, oalą więc tę wiadomość o 
rokowaniach z Czechami, konoeysach i t. d. 
nr leży uważać jako rzeoz niedużego prawdo
podobieństwa.

K o e r b e r .  . k o ra ta re m
W ie d e ń  22 października (Tel własny). 

Słyohaó, że cesarz zamianował prezydenta 
ministrów dr. Koerbera zastępcą t a* atora wie 
deóskiaj akademii umiejętności. Byłoby to 
wielkie odznaczenie.

D c m o n ttra e y e  socyaltatjrecne.
W ie d e A  22 października. (Tel. własny). 

Przy odsłonięciu stadni pamiątkowej z okazyi 
urodz.n Luegera urządził socyaliśoi burzliwą 
demonstraoyę Lueger ledwo mógł dokońozyó 
przemowy poozem spiesznie odjechał. Na j u 
tro pr.'j g tc wują socyaliśoi znowu wieiką 
demonstraoyę a dziś iofa organ O/Lbeiter Ztg. 
nawołuje do jak najliczniejszego udziału.

W o jn a  r a r jjR k o -ja p o ń ik s .
L o n d y n  22 października (Tel własny). 

Knropatkin prowadzi rozległą akoyę, mająoą 
na oe u obronę równiny przed Mnkdenem.

L o n d y n  22 października. Daily Mail 
donosi, że Japońozyoy znów bombardują Port 
Artara od strony półnoonej i wschodniej.
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R a s o w e

psy
każuego rodzaju, od najmniejszych karzeł
ków do największych olbrzymów — pożyła 

najdoskonalsze
W. F U C H O ,  167 

Prsg-Klamavbs, m uf. 6, G, 
B ó h m e n .

l l l u s t r c w a n e  c e n n ik i  b e z p ła tn ie .

Lwowskie

F o t o - F ł a s t ł / s o n
(46 raty premiowane) 

od 23/10 do 29/10 do widzenia 
Autentyczne zdjęcia z terenn wojny 
rotyjiko-japońakiej P a r t  A r t u r  aa 1 | 

K a r e a ,
Wstęp 10 centów. ____734 I

[Krople do zębów
j(dewniej Łlton zwane) uśmierzają natyoh- 

l| miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1  k. 20 h. 
| We Lwowie w aptece P . Mikolaaoha, w 
|Stryja w aptece . Drągowzkiego. 70

DROBNE OGŁOSZENIA
po 6  et. od wyrazu.

H e r b a t a
oh ińsko-fogyjika , zbiór majowy, świeże 
Soueliong I. ałr. 3 75, II. złr. 3*—. Okru
chy najlepsze słr. 1*78. Okruehy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Bneiany.

.V-
„ii
fir:

v  ' w  l '-'i-

R i n r n  NiemcjyuowskieJ, — Lwów, 
D I U I  U  Rynek 12 a , poleca oficyaliatów,
nauczycielki z muzyką i językami, bony 
troeblauki kilku narodowości, gospodynie, 
klucznice, panny słuiące oraz wszelką słnś- 
bę męzsą i żeńską dworską i miastową.

2 13

Wałeczki i kit frttnenzką. L»-|
kier bursztynowy. Wogk 1 szczotki do 
fruterow aula- "  > borne mydełka uraz 
wszelkie artykuły domowo - gospodar
cze poleca najtaniej W . CZ0PP uazfc. 
L  CZ0PP, L w ów , ni. Żółkiewska L 8.

212

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w szkole przemysłowej w  Zako
panem sporządzone meble do pokoju jft 
d&lneffo, tanio, natychmiast do apneduiia 
w JlaJi Aukcyjnej, P .sa i MikolaBch*. 

2 0 1

© 6 © © 6 6 l ł 6 — —
Uszkodzone 

d o sk o n ale  m yd lą ,
tylko wybraue kawałki najlepizyoh gatun
ków 1 kilo 12  sztnk k. 2-40, paczka poczt, 
$ kilowa koron 12 franco. Perfumerie M 
E. Mayer, » le n  I., Lobkowltzplsti 1.

73°

D r .  P l e n o m 731

Proszat flo uiszczania włosów
(DepUatoryum)

do natychmiastowego wy
gubienia włosów na twa- 
ray i ciele. Zupełnie nie
szkodliwy. Słoik S kor 

Porfnmerya
H .  E .  M A Y E R ,

Hien I.
Lobkowitzplati 1.

Księgarnia Polska
w e  I .  wre w ie . mJL I k a d e m i e k a  9 ,

poleca dzieła pedagogiczne

B E U 8 M  ET E B  A
do bardzo prędkiej i najlatwiejaze] 
nauki Obeyeh Języków be* nan
ezyeiela, z objaśnieniem wymowy i 

kluczem
P a l a k a - a l e m i e e k i  karz i^zy

k. 2 ‘ 10 , kura H-gi k. 4-80. 
P a l a h a - F r a a e u k l  kun l-txy 

k. 3 -60, kun Ii-gi k. 9-60, 
G r a m a t y k a  F n u n a i k a  3*60. 
W y p l i y  F r a u u k l e  k. 2*10 . 
P a  l a k a - i a g i e l i k l  kurs I-azy 

k. 2*24, kun n-gi k. 3-60, 
P a la l t a  -  H M y j i k l  kun I-szy 

k. 4*20, kun Il-gi k. $-40, 
A m e r y k a n k i  P n e w e d a l k  

a rozmówkami angielskienii k. 1 *30. 
mały h. 15. Z a  o p r a w ę  k«-
tdego tomn z powyiszyoh dzieł 
dopłata po h .  9 0 .  76

Mo
N
9
PI
O

a
ń

W

prawdziwy

K r e m =
594

= o g ó r k o w r
do upiększenia i wydelikacenia 

twarzy.
C e n a  1  k e r a n ę .

W e L w ow io : Pray ul. Sykstnsklej
1. 261 pray pL Haryaeklm 1 11.

W  Krakow ie: Sukiennice 1. 20.
W  Przemyślu: ni. Mleklewlcaa 1.11.

Najdoskonalsze barceńskie szlachetne śpiewaki. 
Plerw«'orzędaa i największa, od dawna renomowana 
chodowi* najszlachetniejszych harcedskleh k a n a rk ów

F r ie d r ic h  B au er, G ra u lltz ,
rozsyła pracz cały rok do każdej miejacowołci, nawet przy 
najsilniejszych zimuach, a zupełną gwarancyą dostawienia 

iywych i do wypróbowania kupująoemu 8 dni. Niezmordowane śpiewaki dzienne i no
cne, obdarzone prześlicznym głoaem czyato ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym 
głos p'szcaałki, fletu, gwiadu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt, od 5 do 6 zł. 
a najprzedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. i '20 i I 30. Premiowane 70 złotymi 
i arebrnymi medalami państw, i kraj. atow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i 

pierwtsych nagród z tyaiącam pisemnych podziękowań. 732
=  Bogato Ilustrowany ceunlk bezpłatnie. = -  -. — - -

30 do 40 koron 
dziennie

mole każdy zarobić bez kapitałn i resyka I 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. | 
Zgłosienia pod: „A. 38“ do Biura ogło
szeń „Merkur“ . N trnberg, FIrther-|  

strasse 78. 358

A n g le L ik le  A k c y j i e  T o w a rz y stw o

„ C o n a r d *  w  L iw e rp o lo
Przewozi 675

najtaniej i nąjw ygodniej podróżnych i towary z TryjestH do 
N owego Yorka, Kanady i wszystkich miejscowości w Ameryce. 

Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu:
„Panonia11 15 października, 3 grudnia,
„Ultonia“ 7 listopada, 26 grudnia,
„Slavonia* 19 listopada, 7 stycznia

Zastępstwo dla Galicy i z Wielkiem Księstwem K rakow skim :

JÓZEF SIL E ,
L w ó - w ,  vł1. B r a j o r o - w t 7 - e l i c a  1. 6 .

A g ro n o m
kawaler, posauknje zajęcia. Łaskawe zgło
szenia przyjmuje Adminiatracya ,R «fónny* 

Eraków, dla „Agronoma*. 708

G r z y b y  s n o b a
drobne, z poręczeniem czyste, 1 k^. 3 zł. 
50 ot., 5 kg. 16 zł. 50 et. Grzybki I ry
dze, młodziutkie główki we winnym ocoie 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba
ryłkach 3 kg. za 3 «ł. 50 et., w baryłkach 
61/,  kg. 7 zł. wysyła za zaliczką Antoni 
Kostelecfcy re Srratouehu nr. 175, p.

8vratka, Czechy. 727

jCowośż!
1/  n ł r l f l #  na wierzch i spód jedna-
l \ U l U l  j  kowy, obustronnie do użytku, 
leciutki - 1 ciepłe po zł. 16*50, 18, 80 do 
22 zł., atłasowe jedwabne po zł. 20, 35, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 8*50, 4, 
5, 8, 7, 8, 9. 10 do zł. 14 ; atłasowe 
dwabne po zł. 1 2 ’ 0, 14, 16, 18, 20 do

Materace poduszki zł. 14, 16, 18,
20 do zł. ;<0. Materace z morskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki -H l- 
gieua1* ze słomy pasparowaoej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po sł. 10 , 12  do zł. 20.

I Maszyna parowa odświe- 
N 0 W 0 S C  1 ża i ezyśel podnszk i p le
rżane zupełnie jak  nowe po 30 ot-, z* 
kilo — tylko w spocyalnej pracowni koł

der i materaców 557

Józefa Cchustera,
w e  L w e w i e ,  ni> K a p e r n l k n  L  O.

Wyroby Tkackie!
z najlepsiego przędziwa, jak najstaranniej wykonaae, jak* ‘ o :

Płótna białe zwykłej i prześderadłowęj szerokości, Dymy, Dreliaski, Ręczniki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flaneie, Szewioty, 
Płócienka kolorowe na fartuszki, Sukienki, Bluzki ltp. poleca po cenach

umiarkowanych 722

J l f t i c h a ł  J M i ę s o w i c z ,
tka ln ia  w K o rc z y n ie .

Darmo i epłatnie wysyła na żądanie próbki i cennik wyrobów tkackich.

7| font. p a c z k a  
1 kor., 1-20, 1-40, 

1-60 i wyżej. 
Im d a  C e y la n  
koron 1-30 i 170.

O k r t c h y  
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1  k. 20 b. 
Wszystko netta 

waga ełowa, czyli 
500 gramów —  nie 
420 gramów za 1 
funt rosyjski —  o 

20®/0 mniejszy. 
Proszę wsaędzie 

żądań Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z n a o z m  J T r L Z U B Z A  G B O W E G O  w  K r a k o w i e
Największy abyt Herbaty w krąju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost.
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H a r l i b a d i k l e

6 12

l i s t ó w  z a s t a w n y c h
g * a l ic .  T o - w a r z i 3 r e f ^ r a  3c x e d .3rto T 77"©gro

z ie r c L S łc ie g r c
wy losow a n y  eh w  d n iu  14 . p a źd ziern ik a  1 0 0 4  r o k u :

4% ^“ ó6Urtl,h przy 36“  losowaniu w ogólnej w sumie 4 0 8 .6 0 0  koron).
4%  8 6 -le tn le .

Ser. I. Wal. kor. po 20.000 kor. 66 682 1298 2054 2203 2964 3797
Ser. II. Wal. kor. po 10 000 kor. 1490 1708 2370 2525 2562 2793 3048 4163 

4SS6 5147 6521 6580 6602 6627 8381
Ser. III. Wal. kor. po 2 000 kor. 1519 1668 1993 2292 2982 3037 3182 3411 

3437 3528 5857 6028 6057 6606 6697 7415 8035 8658 9254 9261 9973 10963 11048 
11501 12338 12343 13213 13981 14218 14577 15348 15513 16233 16880 16894 17262
17607 17660 18728 19623 19883 20230 21704 21990 22172 23907 24241 25256 25388
26080 26601 28018 30699 31243 32744 32915 33208 35607 37103 37364 37403 38098
38510 39001 39487 39814 40011 41716 42329 42504 *3751 44463 44697 44728 44804
44942 45217 45613 45872 46784 47097

Ser. IV. Wal. austr. po 500 fL 264 Wal kor. po 1-000 kor. 807 985 1816
2654 3294 4370 4750 5377 6092 6580 7171 7597 8966 11039 11405 11838 12623
12680 13482 13733 14590 14987 15488 15828 15886 16275

Ser. V. Wal austr. po 100 fl. 723 Wal kor. po 200 kor. 2431 2743 3090
3156 3425 3536 3620 3716 5446 5490 5766 5837 7245 7897 8685 9204 9292 9623
y800 10563 11291 11455 12140 12223 12692 12975 14252 14374 14412 15356 15943 
16076 17060 17928 19408 19870 19881 21096 21200 22181 22673 22838 23388 23596
23765 24072 24160 24227 24501 24759 25214 26058 26392 27097 18616 28816 28932
28933 29141 29370 29942 30441 30706 30896 31211 31279 31407 31764 31792 31991
32361 34511

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 81. grudnia 1904 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, poniewai procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

We Lwowie 14. października 1904. 786 (Prtedruk nie bfdeie płacony).

( »  ■ & .  I

ż o ł ą d k o w e
d o  t r a w i e n i a

miętą, „marka ochronna wąż“ , przyjemnego smaku, polecane przez j 
lekarzy i używane przy ntrudnionem trawienia, chroń, katarze i 
osłabienia żołądka, zgadze, odbijania, kwasom i przy brako 
apetytu. Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna

nia codzień nadchodzą. C eaa 1 p a d e lk a  9  k e r o n y ,
przy 6 pudelkach opłaca się przesyłkę. —  Główny wyrób i rozsyłka:

B A r e n .A p o t h e k e  In  M U u r. l e M n b e r g  9 1 . Do Dabycia w | 
wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport

najnowszych
I n r n n ł f l k  w d.airm wyborze i w
■ U l l l l / l u l l  nijnowMych wzorach 

Ceny najniższe (z perłowej in&ky od 8 zł*

KOPERNICKI i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
<W3*

Dependanu

Hotc! Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
Występ najlepszych sil artystycznych.

672 Codziennie 2 nowe sensacyjne komedye.

'iece i piecyki gazowe

Nr. T elefon u  157. Nr. T e le fon u  157.
Na p o r ę  z im o w ą  p o le c a  

Z a k ła d  Gazow jr M ie js k i w e L w o w ie
do ogrzowanla kury ta*  

rzy, pomieszkali ete

K U C H E N K I  G A Z O W E
o  je d n y m  i k i lk u  p ło m ie n ia c h  d la  p o t r z e b y  d o m o w e j ,

Żelazka gazowe 1 aparaty do ogrzewania wody lab inuyeh celów teehn. 
do nabycia w wielkim wyborze

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego
Nr. T e le fon u  179. Nr. T e le fon n  17».

P a sa ż  M łk o lasch a. 735
Iece  g a zo w i: I k u c h e n k i w  p o je d y ń c z e m  w y k o n a n iu  m o 

ż n a  w y p o ż y c z a ć ,
Zalety  O p a ł u  g a zo w e g o :  w y g o d a  w  o b z ł a d z e ,  a a d iw y c ia j n a  c z y s t o ś ć ,

natychmiastowe wyzyskanie C tO p łS  I t s n l o l ć .

f f jŁ ą s  n r do celów technicznych opłaca się po 18 halerzy
za 1 metr sześcienny.

Krochmal 683

.Bażanta11
uznany powszechnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

A. DENIZOT, Właściciel Szkółek, 
P o z n a ń  3 ,

poleca 716

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, drzewa alejowe, wysadki na

żywopłoty itd.
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo 1 opłat nie

Balaam praw dil- 
wy tylko e apteU
pod Aniołem stró- , 

żem. A .T h ierry ’ ego 
w Pregradzie, k. Ro- 
hitsch-Staerbrann.

odpadają koszta, które są przy 
na odoinku dokładnie wypisać

W s s ę d s l e  w  a p t e k a c h  d o  n a b y c i a .
Nleodsownym środkiem w domu 1  podróży jest

A. Thierry’ego Balsam
powsseebnle uznany. 388

Skuteoiny przy złem trawionin i przy tegoż ob
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukcji, tworzeniu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, mdłośoiom, 
braku apetytu, wzdęoiu ete. ete.

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dnżyeh flakonów k. &— , koszta wolne. 60  mały eh 
lub 80 dużyeh flaszek k- 18*— , koszta wolne netto.

W  drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1  m ała flaszka 80 hl., 1  podwójna flaszka 60 hi. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra
wdziwa tylko markę oehronuą zakonnicy; ,I«h  dlen“ .

Jedyuie prawdziwy. Ń k l l z d o w n i c t w o  t e j  
■ z a r k l ,  rozszerzanie i odsprzedaż innych, p r a w n i e  
n i e d e a w e l o n y c k  a więc do rozpowszeohn. n i e -  
d a s w o l o n y c h  n z a r e k  b a l s a m u  — b ę d z ie  
s ą d o w n i e  Ś c ig a n e .

Aptekarza 
A. Thlerry’ ego 

uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi eto. Najmniejsza 
wysyłka 2 eeglełki fianko k. 8*60. W  drobnej roz
sprzedaży k . 1’20 za cegiełkę. Główny skład we Lwo 
wie u Simona Haya A  I. dr. Rnokera Jeżeli się spro- 
wadia wprost, adres; A. Thlerry, apteka pod Anio
łem stróżem w Pregradzie k. Bohltseh-Sauerbrnnu. 
Jeżeli należytośó z góry zostanie przysłaną, można o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za saliczką i 

saliezce, dlatego poleca się z góry płacić i 
adres.

Maść centyfoliowa

każdego rodzaju powinny byó troskli
wie chronione przed każdem sanle- 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B H r a w M B M  czyszczeniem
gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 40 nznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ściągająca maść, tak zwana P r a g u k n  m a ś ć  d o m o w a .  
Oołirauia ona rany, nśmierza, sapał enie i ból, działa obłodząco 1 prijspioBsa 
wyleczenie i zabliźnienie. Odwrotna w ysyłka eo dziel
Za nafesłam em  poprzedni m k. 3*16 wysyła się 4/1 pnszki 
za k. 3 ’36 6/2 puszki, za k. 4 6 0  6/1 lnb sa k. 4*96 9/2 
puszki opłacone do wszystkich stacyi austr. węg. monarchii- 
Wszystkie części opakowania mają prawnie zastrze- 

żoną markę oehronną.

Główny skład: B .  F i t  A O N  E R ,  c. k. nadworny dostawca, apteka pi 
u czarnym orłem“ , Prag, Kleiuselte, róg Nerudagasae nr. 208.

Skład w aptekach A ustro-W ęg. W e Lw ow ie w znanych aptekach.

W i e l k i  k r a c h !

I Nowy York i Londyn nie oszczędziły i s t a ł e g o  lądu i wielka
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmnszoną wyBprzedaó eały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno
mocniony to nskuteoznlć. Wysyłam zatem każdemu z* zwrotem 6 słr.
60 ct. następujące przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. zr9bra,
6 łyżek z amerykańskiego patent. Brebra,

12  łyżeczek z amerykańskiego pateut. srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1  chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Yictoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1  sitko,
1  rozsypywać* cukru.

W  przedmiotów tylko za złr. 6.00.
Te 40 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .6 0 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwaranoyą zaohowuje. Najlepszym dowo- 
aem że to ogłoszenie nie jest izduirn osznkaistw sm , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwróció każdemu pieniądze bez trudności, ko
mu towar się niepodoba. Niecnaj więe nikt nie opuści sposobności na
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak ńiemriej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem: 639

A .  M I M S C M B E K C T A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wten II., Renibrandstrasse 19/K. — Telafon Nr. 14597.
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lnb za zaliczką.

P roszek  do czyszczen ia  10 ct.
Tylko manta ochronna, obok stojąca, zapewnia pradziwowośó. » M  • 

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  2 1  maja 1899. * » T E ~

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam da 
sze zamówienie. Księża* Amalia Czetwertyiaka.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galioya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę, 
Lubaozów, Galicya. Bahlo, kapitan.

i,

„ } ( a m m o n d “
najdokładnlejsfle maszyny do pisania. 

Zawsze rów nr pismo. 
Automatyczne powielanie pisma.

10 lat gwaraneyi. W ysyłks na próbę.

aparat 
do szybkiego 

broszurowania

S z a f f t l  r e g l s t r n t u f t ln e
do składania: 586

korespondeneyj, formularzy, prospektów,
wzorów , dzienników  itd.

Praktyczne biurowe przybory. 
F e r d in a n d  B o h r ® ? ,  W ie n ,

I. Kftrtnerstrasse 26.

i

Cukrownia
i

R a fin e ry a

w Przeworsku
rozpoczęła już tegoroczną kam
panię, a powiększywszy znacznie 
produkeyę i wprowadziwszy wy
rób kostek krystalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć rynek w cu
kier rafinowany wyborowej ja 
kości we wszelkich gatunkach-
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*1
Wydawca i odpowiedzialny rad aktor P la t o n  Kos te ck i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki-


